


U ltrakrótkofalow e apa­
raty Marconiego. Świat ma 
do zawdzięczenia genjuszowi 
Marconiego nowe dobrodziej­
stwo. Oto ów sławny na całej 
kuli ziemskiej uczony świeżo 
oddał na usługi ludzkości swój 
najnowszy wynalazek nieoce­
nionej wartości, mianowicie a- 
paraty, przystosowane do ope­
rowania na ultrakrótkich fa­
lach eteru. Fale owe odzna­
czają się o wiele większą siłą 
niż te, z których korzystano 
dotychczas.

Zaletą najnowszych apara­
tów jest ich niezwykła siła, 
oraz niski koszt i praktycz- 
ność. Wynalazek Marconiego 
jest przystosowany do korzy­
stania z dwu lub więcej gene­
ratorów dla ultrakrótkich fal, 
uzyskując w ten sposób zwięk­
szenie promieniowania energji 
oraz możność koncentrowania 
i kierowania fal eteru w 
żądanym kierunku.

Dźwięk i głos przesyłane są 
na fali ultrakrótkiej, wysyłanej 
z aparatu zapomocą t. zw. "re­
flektorów parabolicznych”. Na 
stacji odbiorczej kondensator, 
połączony z innym reflektorem 
parabolicznym, chwyta fale, mo­
dulowane przesłanemi dźwię­
kami. Wszystko to się odbywa 
z błyskawiczną szybkością.

Słowo, wypowiedziane w o- 
dległości np. 40 km, dochodzi 
wyraźnie i głośno na drugi 
koniec niewidzialnego kabla, 
gdzie zostaje ujawnione przez 
słuchawki.

Ultrakrótkie fale są dobrze 
znane; odznaczają się wiel­
ką ilością drgań i niewrażliwo- 
ścią na zmiany atmosferyczne. 
Można sfę niemi posługiwać 
między stacjami, których nie 
przedzielają góry ani inne ob- 
jekty o znacznej wysokości, t. j.

takiej, któraby przecinała ide­
alną linję prostą teoretycznej 
widzialności, biegnącą między 
temi stacjami.

Komunikacja zapomocą u ltra­
krótkich fal jest możliwa je­
dynie na odległościach, nie 
przekraczających 150 km, gdyż 
poza tą granicą kulistość zie­
mi stanowi w tym wypadku 
przeszkodę nie do zwalczenia.

Istnieje opinja, że ultrakrót­
kofalowe aparaty Marconiego 
będą wprowadzone w marynar­
ce i w lotnictwie. Mają także 
oddawać nieocenione usługi 
wojsku, gdzie zastosowanie ich 
do celów łączności ma dawać 
całkowitą pewność, że rozmo­
wa nie zostanie przejęta.

Aparatów tych ma się tak­
że używać jako środka komuni­
kacji między wyspami i po-
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bliskiemi kontynentami, które 
nie są połączone kablami pod- 
morskiemi.

Na pierwszej ilustracji po­
dajemy Guglielmo Marconiego 
przed stacją odbiorczą w Le- 
vanto, gdzie nadano przy po­
mocy wyżej omawianych apa­
ratów udałą próbę transmisji

z odległej o 25 km Santa Mar- 
gherita.

Drugie zdjęcie przedstawia 
„reflektor paraboliczny”.

W rażliwość organizmu  
ludzkiego. Lekarze stwierdzi­
li, że w przeciwieństwie do or­
ganów zewnętrznych — bardzo 
czułych na ból, zmiany tempe­
ratury i wszelkie wrażenia z 
zewnątrz—organa wewnętrzne 
nic nie czują. Krajanie wątro­
by, śledziony, kiszek, żołądka 
nie sprawia operowanemu bó­
lu. Nawet muskuły niezbyt są 
podobno wrażliwe.

Chirurgowie są zdania, że 
przy operacjach najwięcej cier­
pienia sprawia choremu od­
dzielanie skóry w miejscach, 
gdzie się kończą nerwy czucia, 
później zaś, prźy przecinaniu 
muskułów, ból ma być już nie­
znaczny.

Mózg jest podobno zupełnie 
nieczuły. Można go dotykać i 
wykrawać po kawałku z żywe­
go organizmu, nie sprawiając 
pacjentowi żadnego cierpienia.

Brak wrażliwości wewnętrz­
nych organów jest wielkiem 
dobrodziejstwem natury. Gdy­
by odczuwały one wszystko w 
tym stopniu, jak organa ze­
wnętrzne, wówczas cierpienia 
wielu żywych istot byłyby bez­
graniczne. W istniejącym sta­
nie rzeczy nerwy wewnętrz­
nych organów wtedy tylko re- 

gdy owe organy zostaną 
dotknięte stanem zapalnym. 
Daje się wówczas odczuwać 
ból w którymś z owych orga­
nów, ostrzegający o jego sta­
nie chorobowym.

Za dawnych lat. W kro­
nikach rzymskich spotykamy 
wzmiankę o tern, że cesarz 
Kommodus kazał podkuwać 
swoje rumaki złotem. Muły, 
ciągnące pojazd Nerona miały 
srebrne podkowy, zaś jego żo­
ny Poppei Sabiny — złote.

Margrabia toskański Bonifa' 
cjusz, jeden z najbogatszych 
ludzi swego wieku, jadąc po 
swą żonę Beatryczę w 1038 r., 
kazał podkuć srebrem wszyst­

kie rumaki, przeznaczone do 
tej podróży.

Konie w orszaku Jerzego 
Ossolińskiego przy jego wjeź- 
dzie do Rzymu miały złote 
podkowy, przybite umyślnie 
tak lekko, aby odpadały na 
ulicach.

Pochodzenie bagnetn. Ba­
gnet zawdzięcza swą nazwę 
i pochodzenie miastu Bajon-

1 2
nie we Francji. Zdarzyło się 
w XVII w , że pewien pułk 
piechoty baskijskiej bronił roz­
paczliwie przed nieprzyjacie­
lem góry, otaczającej Bajon- 
nę. Gdy zbrakło amunicji, je­
den z żołnierzy wpadł na 
pomysł, ażeby osadzić długie 
noże w lufach muszkietów i 
napaść tak zaimprowizowaną 
bronią na wroga. Chwycono 
się tego środka i pułk baskij­
ski zwyciężył.

Odtąd bagnety zostały wpro­
wadzone we Avszystkich woj­
skach europejskich.

Pierwotnie bagnet był obo­
sieczny, potem trójgraniasty 
i czworograniasty. Dawniej no­
szono go stale nasadzony na 
karabinie i dopiero z końcem 
ubiegłego stulecia przystoso­
wano go do nasadzania i zdej­
mowania. Dało to możność no­
szenia bagnetu u boku w po­
chwie, względnie nasadzania 
go na broń palną w razie wal­
ki wręcz.

Obecnie używmją wszystkie 
wojska bagnetu jednosieczne- 
go, t. j. mającego jedno ostrze 
i tylec.

Na ilustracji podajemy kolej­
no bagnety: austrjacki Werndla, 
rosyjski Mossina i austrjacki 
Manlichera.

F O T O G R A F J A  NA O K Ł A D C E  P R Z E D S T A W I A  P R Z Y B I J A N I E  „FI RMY“ NA KWATERACH
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C Z E R E M O S Z N O
„ W każdym marszu naprzód 

jest jakiś dziwny urok... nęci jakaś 
tajemnica, która wszędzie się czai”.

„Czeremoszno“ to mały obrazek 
z działań I Brygady na Wołyniu 
pod datą d. 15 września 1915 r. 
skreślony przez Komendanta w r. 
1924, d. 6 lipca w Druskienikach. 
Pomijamy tu raczej samą fabułę 
opowieści, odsyłając ciekawych 
do „Wspomnień legjonowych“ — 
Część I.* Nam mimowoli chodzić 
musi o ujęcie literackie tematu i 
chcielibyśmy tu podkreślić i uwy­
puklić cechy najbardziej charakte­
rystyczne.

Cechą więc najbardziej dominu­
jącą jest tu, że się tak wyrazimy, 
fizjognomja, oblicze du­
chowe I Brygady. Mało 
gdzie i kiedy scharakte­
ryzowany jest równie do­
sadnie ten „duch, wiecz­
ny rewolucjonista“, pro­
mieniujący z osoby Wo­
dza i przenikający I 
Brygadę aż do ostatnie­
go żołnierza. Czeremo- 
szno — to jedna z tych 
samodzielnych, na wła­
sną rękę dokonanych 
operacyj I Brygady, od­
działu któremu nietyl- 
ko „sprzymierzeńcy" 
austryjaccy, ale i wła­
dze legjonowe zarzuca­
ją zawsze „warchol- 
stwo". Tak. Było to 
widocznie konieczne, by 
przekonać kogo należy, 
że I Brygada Józefa Piłsudskiego 
jest czemś więcej, niż oddziałem 
wojskowym, jest oddziałem polskim 
—niepodległą Polską.

I jak w tej operacji samorzut­
nie zainicjowanej przez Komen­
danta jakiś chochlik przekorny, 
któremu On na kartach tego szki­
cu niejednokrotnie wyraz daje:... 
„Ze śmiechem pustym myślę, jak 
za parę godzin w K. und K. Ko­
mando von Legjonen dziko otwo­
rzą oczy na wiadomość, że cała 
Brygada odmaszerowała w pości­
gu za kozakami i że zatem wy­
chodzi z pod jej łaskawej opieki"...

Ale co dominuje w tern wszyst- 
kiem to — od początku do koń­
ca—ten nastrój pogodny i ton w 
który Komendant uderza na sa­
mym wstępie i który też dźwięczy 
przez cały czas opowieści. Czy 
jest tu może przyczyną sam te­
mat, ten „figiel", który Komen-

*) Porównaj „Ożarów”—Nr. 26 „Wiaru­
sa” r. b.

dant zamierza spłatać? To, że Ko­
mendanta „dusi pusty śmiech", 
czy, że widzi, iż jego oficerom 
„śmiać się chce, jak wesołym 
chłopcom, gdy płatają figla"...

A dalej, jakże to autor bawi się 
ze swoim tematem. Ileż pogody, 
ile humoru, ile beztroski wkłada 
w każdy szczegół operacji, która 
jest przecie operacyjnym mane­
wrem. Czy Komendant mówi tu 
o swej Kasztance, która, kiwa we­
soło łysym łbem, omija starannie 
najmniejszą kałużę, nie chcąc za­
błocić pończoszek, parska, jakgdy- 
by mówiła: a ja wiem, a ja wiem!,.. 
Czy mówi o swych żołnierzach, 
w których oczach widzi naganę.

Piechota legjonowa w marózii

że—znowu Komendant będzie ma­
szerował z awangardą, takie zwy­
czaje!"... Humor ten w miarę, jak 
płynie opowieść, rośnie w swem na­
tężeniu. Dosięga kulminacyjnego 
punktu na str. 113 i 115 w formie 
swawolnej anegdoty. Brak miej­
sca nie pozwala nam na zacytowa­
nie tych kilkudziesięciu wierszy, 
zresztą warto je przeczytać w 
całości. Niech każdy czytel­
nik zechce się przekonać sam, 
jak to Komendant daje sobie ra­
dę sam ze swymi oficerami, wśród 
których trzyma prym „gruby do­
któr", a którzy „dość" już mają 
surowej dyscypliny wojennej i 
chcieliby raz wreszcie pobara- 
szkować sobie dowoli... Komendant 
słucha spokojnie i daje im się 
wszystkim wygadać. Wreszcie kon­
kluzja w formie rozkazu, w formie 
propozycji, która ma niby spełniać 
żądanie oficerów, rozkaz który 
wykonać ma przedewszystkiem 
„gruby doktór" — dusza tego 
niewinnego „buntu".

...„Wybrałem dobrze", pisze Ko­
mendant. „Doktór, żonkoś, który 
więcej się bał żony, niż Komen­
danta i wszystkich kozaków na 
świecie, osłupiał.

— Dlaczego ja? Komendancie!— 
zapytał.

— Wy tu jesteście inicjatorem, 
a ja na pewno Pani waszej to opo­
wiem...

„Śmiech był powszechny"...
Ten ton swawoli żołnierskiej 

pozwala Komendantowi na odda­
nie najgłębszych, psychicznych 
stron zagadnienia, na szereg dale­
ko sięgających porównań. Syci 
się opowieścią Komendanta dusza 
żołnierska, kiedy charakteryzuje 

On samą myśl manewru, 
marsz wprzód, jak np. w 
tych słowach: „W każ­
dym marszu naprzód jest 
jakiś dziwny urok, który 
tyle razy odczuwałem, a 
który zapewne odczuwa 
każdy..., gdy w żyłach 
krew gorąca mu płynie, 
a nie cuchnąca ciecz tchó­
rza. Nęci jakaś tajemni­
ca, która wszędzie się 
czai, wszędzie znaki za­
pytania stawia. Jest ona 
nieledwie w każdym zda­
ła widzianym krzaku, 
jakgdyby mówiła: jestem, 
jestem, nie zbliżaj się 
rycerzu. Jak w bajce"...

I pomimowoli zasta­
nowić się musi głęboko 
każdy myślący czy­

telnik, gdy przeczyta słowa w 
których Komendant charakteryzu­
je odpowiedzialność dowódcy (str. 
107). To prawda, w danym wy­
padku chodzi w zasadzie o drob­
ną stosunkowo operację, ale Ko­
mendant skorzysta tu z okazji, 
by podkreślić iż każda operacja 
wojenna jest w istocie swej ude­
rzeniem w niewiadome, ryzykiem, 
które na własną odpowiedzialność 
podejmuje dowódca. Jakże śmie­
szne wobec tej męki odpowiedzial­
ności i decyzji musi się też wy­
dać pytanie, którego nigdy nie 
oszczędzi wodzowi tak zwana o- 
pinja publiczna. Ta opinja, która 
zwycięskiemu wodzowi konie z 
powozu wyprzęga, ale która też 
nie szczędzi pytań w chwili wy­
magającej największego skupienia, 
pytań, jak te: „co jutro będzie", 
albo „która strona wygra"...

Na pytanie takie młoda Polska 
idąca za przewodem Komendanta 
odpowiedziała zwycięsko. Jakże 
jest w tern inna od Polski dawnej!
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P O L A K  I F R A N C U Z
Dwóm niegdyś ludom Bóg ro z k a z a ł:  
«Sw i^tej owobody macie ótrzecl»
I  nimby óię odót^potwem z m a z a ł  
P o la k  i  fra n c u z  w olał lec.
B ie g ł do wyśnionych zórz poranka 
Po krw i roztopach, zw ałach c ia ł,  
B y le  mu b rzm iała  M a rd y lja n k a  
I  m azur Dąbrowókiego g r a ł.
N ie  było takich ziem  na świecie 
N ie  ió ln ia ł  nigdy ta k i czaó,
G d zie  polókich imion nie znajdziecie. 
G d zie  F ra n c u z  nie b y ł z  nam i wraz. 
W ita j, w olności o cala ła .
Tobie brat z  bratem ży cie  dał.
B y le  mu M a r ^ y lja n k a  b rzm iała  
I  m azur Dąbrowókiego g r a ł.
Jeót moc przeklęta, znikczem niona. 
Z atru w ająca  ludom dnie.
R a z  óiq B a ó ty lją  zowie ona,
A  ra z  óię Cytad elą  zwie.
J a k ż e  ogniście duch naóz p a ła

J a k  na w yżyny leci w cwał.
B y le  mu M a r ó y lja n k a  b rzm iała ,
I  m azu r Dąbrowókiego g r a ł.
R w ą óię, dwa ludy orlim  ptakiem.
N a  cześć ówobody wznoóząc śpiew,
A  nad Francuzem , nad Polakiem  
Napoleona w ładczy zew.
I  d z iś , ja k  przed ótu la ty  d z ia ła .
Ten bohateróki, świ^Ly ó za ł.
B y le  mu M a r ó y lja n k a  brzm iała,
1 m azur Dąbrowókiego g r a ł.
I  nigdy, nigdy do ókończenia  
Światów, dopóki lud zko ść trwa,
N ic  óię w tym cudzie duóz nie zm ienia  
J a k  jeden bfdą ludy dwa.
Ż a d n a  nie wótrzyma ich naw ała, 
Przeózkoda z  ognia, z  wody, z  ó k a ł , —  
B y le  im M a r ó y lja n k a  b rzm iała,
I  m azur Dąbrowókiego g r a ł.

A r t u r  O p p m a n  ( O  r - O  t)

S T R A Ż  B O C Z N A
Zadaniem straży bocznej jest 

ubezpieczenie boku maszerującej 
kolumny. Siła jej i skład zależy 
głównie od bliskości nieprzyjaciela 
i terenu. Wyznacza ją dowódca 
całości a wydziela ją zawsze wte­
dy, o ile z któregoś boku kolumny 
maszerującej nie posuwa się rów­
nolegle sąsiednia kolumna w ta­
kiej odległości, jaka pozwala na 
utrzymanie z nią styczności.

Straż boczna posuwa się równo­
legle do osi marszu ubezpieczonej 
kolumny, idąc mniej więcej na wy­
sokości tyłu straży przedniej tej 
kolumny lub czoła jej sił głów­
nych. W marszu ubezpiecza się, 
wysyłając wprzód, wtył i wbok 
ubezpieczenia.

Ponieważ straż boczna masze­
ruje zwykle po dłuższych i gor­
szych drogach, niż kolumna przez 
nią ubezpieczona, należy więc li­
cząc się z tern, wysłać ją odpo­
wiednio wcześniej. Jeżeli z powo­
du trudności w marszu przewiduje 
się wielkie opóźnienie straży bocz­
nej, wówczas należy zapewnić so­
bie zgóry w pewnym punkcie wy­
dzielenie nowej straży bocznej ze 
składu straży przedniej, włączenie 
zaś dotychczasowej do kolumny i 
to w taki sposób, by bok kolum­
ny nie był odsłonięty nawet przez 
chwilę.

Gdy nieprzyjaciel zagraża ko­
lumnie tylko w pewnych określo­
nych punktach, np. z kierunku

przepraw na rzece leżących pro­
stopadle do osi marszu kolumny, 
wysyła się na zagrożone kierunki 
stałe straże boczne, które osła­
niają te kierunki przez czas przej­
ścia przez nie kolumny, poczem 
dołączają do tyłu kolumny.

Jeżeli nieprzyjaciel zagraża sil­
nie że skrzydła a nie z czoła, 
wówczas kolumna posuwa się mar­
szem ubezpieczonym bocznym — 
czyli inaczej mówiąc przesuwa się 
bokiem obok nieprzyjaciela. W tym 
wypadku najważniejsze zadanie 
ubezpieczenia przypada straży 
bocznej, a nie przedniej. Dlatego 
też wzmacnia się straż boczną 
kosztem straży przedniej, przy­

dzielając jej kawalerję, artylerję 
a nawet saperów.

Na rysunku mamy przykład 
straży bocznej w marszu czoło­
wym. Straż boczna ma siłę 1 kom- 
panji strzeleckiej i plutonu c. k. m. 
Ubezpiecza się ona od czoła wy­
suwając szpicę (3), której dowód­
ca (2) idzie za czołowymi szpera­
czami (1). Inne pary szperaczy 
przeszukują horyzont. Dowódca 
kompanji, a zarazem dca straży 
bocznej (4) idzie w połowie drogi 
między szpicą, a główną siłą swej 
kompanji (5). Od strony nieprzy­
jaciela straż boczna ubezpiecza się 
patrolem (6). Na lewo na hory­
zoncie widać tył straży przedniej 
kolumny (7), którą ubezpiecza straż 
boczna.
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.niedopuózczać do rozmów z  oóobami obcemi. ...kontroluje ótan deóek.

T R A N S P O R T Y
OBOWIĄZKI KOMENDANTA WAGONU

j. Podróż. W czasie dłuższego 
postoju komendant transportu u- 
dziela zwykle zezwolenia na o- 
puszczanie wagonów. Wolno wte­
dy poruszać się—jednak tylko w 
rejonie peronu i ewentualnie 
dworca kolejowego (bufet). W wa­
gonie dla opieki nad bronią i rze­
czami musi zawsze pozostać je­
den z podoficerów i V4 stanu 
strzelców. Należy zwrócić uwagę 
na zachowanie się żołnierzy: niedo- 
piiszczać do zanieczyszczania peronu 
i okolic wagonów, nie zezwalać na 
łażenie po stacji porozbieranych żoł­
nierzy, na zaczepianie osób postron­
nych i służby kolejowej, na śpiewy 
obrażające uczucia moralne lub na­
rodowe miejscowej ludności.

Specjalnie nie dopuszczać do roz­
mów z osobami obcemi fnawet umun­
durowanemu) o celu i przeznaczeniu 
transportu, oraz składzie jadących 
oddziałów.

Pięć minut przed odjazdem, a 
najdalej niezwłocznie po sygnale 
służby kolejowej — „wsiadać'' — 
wszyscy muszą być w wagonie.

W drodze przestrzegać, by nie 
strzelano, nie wymachiwano chust­
kami lub nie dawano innych ja ­
kichś sygnałów, które mogłyby być 
mylnie zrozumiane przez służbę ko­
lejową. Nie wystawiać nóg, nie 
wychylać się z wagonu, nie wska­
kiwać i nie wyskakiwać w czasie 
ruchu, gdyż wszystko to grozi 
ciężkiem kalectwem a nawet 
śmiercią.

Przestrzegać ostrożności w obcho­
dzeniu się ze światłem. Palenie pa­
pierosów o ile zostało dozwolone 
przez komendanta transportu po­
winno odbywać się z całą ostroż­
nością, niedopałki (dokładnie zga­
szone'' wrzucać do śmietniczek; w

razie braku śmietniczek w wago­
nie, w ostateczności wyrzucać na 
pole.

Drzwi otwierać w miarę potrze­
by i tylko po jednej stronie, za­
leżnie od rozkazu komendanta 
transportu. Okna możliwie stale 
otwarte dla dopływu świeżego 
powietrza.

Po dłuższej podróży, z powodu 
zmęczenia żołnierze często robią 
się apatyczni. Komendant wago­
nu przy pomocy drużynowych 
musi jednak utrzymać dobrego du­
cha, porządek i dyscyplinę w wa­
gonie! Bez względu na osobiste 
zmęczenie, dodawać otuchy lu­
dziom, zorganizować śpiew zbio­
rowy, opowiadać przeżycia wojen­
ne i t. d. Natomiast stanowczo i 
energicznie występować przeciw­
ko ewentualnym próbom siania 
niezadowolenia i demoralizacji.

Absolutnie niedopuszczalne jest 
przyjmowanie kogokolwiek obcego 
do wagonu, z wyjątkiem wypadku 
wyraźnego nakazu komendanta tran­
sportu.

Również nie wolno używać al­
koholu, grać w karty lub in­
ną grę hazardową.

W czasie wypadku (pożar wzgl. 
wypadnięcie kogoś z wagonu) za­
alarmować służbę kolejową, strza­
łami w powietrze, lub innemi 
sygnałami, ustalonemi przed od­
jazdem przez komendanta tran­
sportu.

Chorych oddawać patrolowi sa­
nitarnemu na najbliższym posto­
ju. O żołnierzach, którzy ewentu­
alnie zostali na stacji należy mel­
dować na najbliższych postojach 
dowódcy pododdziału i oficerowi 
inspekcyjnemu, oraz zaopiekować 
się ich rzeczami.

4 . Wyładowanie transportu.
'Wyładowanie transportu odby­

wa się podobnie jak załadowanie. 
Wagonów nie wolno opuszczać 
przed otrzymaniem rozkazu od 
komendanta (oficera wyładowcze­
go). Na sygnał “wysiadać" — o- 
puszczać wagon szybko, broń i 
ekwipunek podawać kolejno na 
dół, aby nie zostały uszkodzone. 
Zastępca komendanta wagonu od­
prowadza szeregowych na miejsce 
zbiórki kompanji.

Komendant wagonu pozostaje z 
paroma szeregowcami, sprawdza 
czy nie zostało coś z ekwipunku, 
papiery i t. d., kontroluje stan de­
sek, poczem zarządza uporządko­
wanie wagonów i zatarcie wszel­
kich ewentualnych napisów.

Po wykonaniu tego melduje się 
u dowódcy pododdziału i powraca 
do swoich ludzi.

Zachowanie się na dworcu (ram­
pie) do czasu odmarszu podobne 
jak przed załadowaniem. 'W miarę 
możności oczyścić obuwie i ubra­
nie, uporządkować wygląd ze­
wnętrzny ludzi.

5. Uwagi końcowe. Jeżeli ma­
my konie, wozy i t. d. to obo­
wiązki działonowego (jaszczowego 
i t. d.) są zupełnie podobne do 
wyżej opisanych, z tą różnicą, że 
zwykle podoficer ma wtedy po­
wierzone swej opiece nie jeden, 
a 2 — 3 wagony, czy platformy.

Ważną rzeczą jest w takim wy­
padku zorganizowanie sprawnego 
załadowania (wyładowania) sprzę­
tu czy koni, tak by nic nie uległo 
uszkodzeniu (pokaleczeniu).

W każdym wagonie końskim 
musi być wyznaczony jako ko­
mendant najenergiczniejszy i naj­
sumienniejszy strzelec, bombard jer, 
st. ułan, do którego należy prze­
dewszystkiem czuwanie nad koń­
mi. Platformy z działami, wozami 
i t. d., strzeżone są przez ogólną
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wartę transportową, lub też przez 
kanonierów, wyznaczanych na 
zmianę przez działonowego.

Podoficer nie może zadowolić 
się kontrolą swych podwładnych 
tylko w czasie postojów. Winien 
on często pozostawiać wagon z 
szeregowymi na opiece swego 
zastępcy, a sam odbywać część

drogi,
nie.

coraz to w innym wago-

Na tym wyczerpałbym zakres 
obowiązków komendanta wagonu. 
Nie jest on mały. A przytem
ciążi] na nim wielka odpowiedzial­
ność za mogące zdarzijć się wij- 
padki. To też nie wolno sobie lek­

ceważyć tych obowiązków i trze­
ba pamiętać, że lekkomyślność lub 
niedbalstwo, własne lub podwładnych 
można odpokutować bardzo ciężko!

A sprawne odbycie podróży w 
transporcie, porządek, należyte 
zachowanie się podwładnych sze­
regowych jest miarą wyrobienia 
komendanta wagonu — jako do­
wódcy. kpt. E. GinaUki

PODOFICER A PRACA OŚWIATOWA
VII

Omówiwszy w ostatnim artyku­
le wszystkie te błędy, jakich uni­
kać należy w pracy pogadanko­
wej z dziedziny historji ojczystej, 
omówiwszy pierwsze, wstępne za­
sady tych pogadanek, należy 
przejść zkolei do tych wskazó­
wek, które mają wyjaśnić, w jaki 
sposób należy prowadzić poga­
danki, gdy się je rozpoczyna od 
pierwszych początków powstania 
państwowości polskiej.

Zacznijmy je więc od scharakte­
ryzowania plemion polskich na 
przełomie IX i X wieku, zamie­
szkujących dorzecze Warty, Odry 
i Wisły. Wskażmy na zajęcia sło­
wian, na ich pogański kult reli­
gijny, sposób życia, czego dowie­
dzieć się można z b. dobrych opo­
wiadań Geberta i Gebertowej p. 
t. „Życie Polaków w dawnych 
wiekach “.

Plemiona te żyły oddzielnie, 
każde zamknięte było w sobie; 
od czasu do czasu najbliżej ze 
sobą mieszkające schodziły się na 
wspólne pogańskie uroczystości. 
Prócz tego wspólnego kultu, łą­
czył plemiona jeszcze wspólny 
ięzyk.

Po jednej pogadance, poświęco­
nej życiu plemion, przejść należy 
do podkreślenia, w jaki sposób 
plemiona te połączyły się we 
wspólny organizm. A więc najazdy 
Niemców. Pod ich naporem Sło­
wianie w celu wspólnej obrony 
(w jedności — siła) poczęły łączyć 
się ze sobą, by wspólnie bronić 
swych sadyb.

To było główną przyczyną ze­
spolenia się plemion polskich. Na 
wyprawę obronną wspólnie orga­
nizowaną wybierano zwykle wo­
dza. Wodzem tym musiał być czło­
wiek łączący w sobie wielkie za­
lety: siły, zręczności, chytrości, 
odwagi i przedsiębiorczości.

Taki wspólnie wybrany wódz 
prowadził wyprawę, która zazwy­
czaj kończyła się zwycięskiem od­

parciem wroga. Na niego więc 
spadała chwała zwycięstwa, aż 
wyrastał ponad innych, a jeśli 
kilka takich wypraw udało mu 
się zwycięsko przeprowadzić, co­
raz większą zyskiwał popularność, 
mir i posłuch.

Nic dziwnego, że wódz taki sta­
rał się władzę, jaką miał tylko 
w czasie wojny, zatrzymać na sta­
łe. Udało mu się to wkońcu, tern 
bardziej, że plemiona wolały, 
miast same wyruszać na wojnę 
obronną, zastąpić wspólne wy­
prawy stałą drużyną wojskową, 
którą wódz sobie tworzył z dziel­
niejszej młodzieży.

W ten to sposób, z chwilą, gdy 
taki wódz (zwany kneziem, księ­
dzem, księciem), utrwalił swą wła­
dzę nad najbliższemi kilkoma ple­
mionami, powstaje państwo.

Dlaczego właśnie wówczas po­
wstaje państwo?

Dlatego, że do utworzenia pań­
stwa trzeba koniecznie tzech czę­
ści składowych. Muszą to być: 
ziemia (terytorjum), ludność i 
własna władza zwierzchnia. Zie­
mia była, ludność, która na niej 
zamieszkiwała, była również. Gdy 
więc powstał trzeci element, wła­
dza zwierzchnia—powstało wów­
czas państwo.

Przykład: przed odrodzeniem 
państwa polskiego w r. 1918 by­
ło terytorjum polskie, była i lud­
ność polska — własnego państwa 
jednak nie było, gdyż nie było

Konto oficjalne Kierownictwa Marynarki 
Wojennej P. K  O. 30.680.

własnego rządu, własnej władzy 
zwierzchniej. Dopiero^ gdy w dn. 
11 listopada powrócił z Magde­
burga Marszałek Józef Piłsudski— 
i naród powierzył mu władzę na­
czelną, wówczas powstało pań­
stwo polskie.

W ten sposób omówiwszy po­
czątek, czyli genezę państwa pol­
skiego, należy zwrócić uwagę, że 
ten początek ma swoje źródło w 
wojsku, w sprawach wojennych. 
Dzięki obronnym wojnom, dzięki 
powstaniu instytucyj wodza i 
wojska, zorganizowało się pań­
stwo polskie.

Takim to właśnie pierwszym, 
znanym nam już z kronik, histo­
rycznym księciem, władcą i wo­
dzem polskim był Mieczysław I. 
W następnej zkolei pogadance 
trzeba scharakteryzować jego rzą­
dy, a więc: 1) utworzenie silnej 
drużyny wojskowej, z kilkuset do 
tysiąca rycerzy złożonej; 2) budo­
wanie grodów obronnych na gra­
nicach, gdzie Mieszko osadzał za­
łogi wojskowe, wreszcie 3) wpro­
wadzenie chrześcijaństwa.

Przy tern ostatniem trzeba 
zwrócić uwagę na to, że Niemcy 
najeżdżali Polskę pod pretekstem 
krzewienia tam chrześcijaństwa, a 
więc Mieszko, przyjmując wraz z 
całym narodem wiarę Chrystuso­
wą, wytrącał ten pretekst Niem­
com z rąk. Drugą rzeczą, którą 
należy podkreślić jest fakt, iż 
władza Mieszka musiała już wte­
dy być bardzo silna, skoro naród 
bez protestu zgodził się na porzu­
cenie wiary pogańskiej, do której 
był silnie przywiązany. Trzecią 
wreszcie, iż Mieszko jeszcze nie 
uzyskał pełnej niepodległości pań­
stwowej, bo składał wówczas hołd 
i płacił daninę cesarzowi niemiec­
kiemu.

Tę pełną niepodległość uzyskuje 
dopiero syn Mieszka, Bolesław 
Wielki czyli Chrobry, który jest 
właściwym organizatorem pań­
stwa polskiego. Socha
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WOJ S KO N I E M I E C K I E
UŻYCIE I SZKOLENIE NOWEJ DRUŻYNY NIEMIECKIEJ

Przed kilku tygodniami ukazał 
się w „Wiarusie" artykuł o nowej 
organizacji drużyny i plutonu pie­
choty w wojsku niemieckiem. No- 
wowprowadzona organizacja dru­
żyny spowodowała też siłą rzeczy 
zmianę dotychczasowego szkole­
nia, zwłaszcza podoficerów i spo­
sobu prowadzenia drużyny na polu 
walki.

Jeśli chodzi o musztrę zwartą, 
to zmiany są niezbyt duże, wpro­
wadzono poważne uproszczenia w 
formowaniu szyków, które obec­
nie tworzy się przez zwykłe zwro­
ty. W odniesieniu do musztry 
luźnej wprowadzono zasadnicze 
zmiany, upodobniając ją do mu 
sztry przyjętej w naszem wojsku.

Zasadniczemi szykami w mu­
sztrze luźnej drużyny są: kolumien­
ka i tyraljerka. Szyku kolumienki 
używa się, podobnie jak u nas, 
w czasie marszu zbliżania, zdała 
od nieprzyjacielskiego ognia pie­
choty, w chwili zaś zbliżenia się 
do rejonów ostrzeliwanych sku­
tecznym ogniem karabinów ma­
szynowych, względnie karabino­
wym drużyna rozsypuje się w ty- 
raljerkę. Przejście z szyku mar­
szowego w kolumienki lub rozsy­
panie w tyraljerkę następuje na 
rozkaz lub znak dowódcy drużyny. 
Poza tern regulamin przewiduje je­
szcze zastosowanie różnych innych 
szyków dla poszczególnych sekcyj 
w zależności od terenu i położe­
nia. Ruch drużyny, oraz użycie w 
czasie walki reguluje dowódca 
drużyny. Nie ma on w szyku prze­
widzianego stałego miejsca. Jed­
nakże w zasadzie prowadzi on 
sam sekcję 1. k. m. Zastępca do­
wódcy drużyny znajduje się przy 
sekcji strzeleckiej. Jeśli z jakich­
kolwiek powodów nie może on 
osobiście prowadzić sekcji 1. k. m., 
wyznacza wówczas dowódcę z po­
śród sekcji.

Szerokość i głębokość rozwi­
niętej drużyny nie może przekra­
czać 100 m. Drużyna porusza się

w terenie w kolumience, * z tern 
że sekcja 1. k. m. jest na czole 
ugrupowania, lub w kolumience 
z odstępem około 50 m między 
sekcjami. Poza tern sekcja strzel­
ców może być w schodach na pra­
wo lub lewo z odstępem i odle­
głością 50 m. Dowódca drużyny 
zawsze na czele. Kierunek ruchu 
wskazuje zawsze dowódca drużyny.

W tyraljerkę drużyna rozsypu­
je się zasadniczo z rzędu z tern, 
że sekcja 1. k. m. rozsypuje się 
w kierunku nieprzyjaciela na miej­
scu, sekcja strzelców na prawo 
lub lewo od niej zależnie od roz­
kazu dowódcy drużyny. Odstęp 
pomiędzy strzelcami 5 kroków. 
Zastępca dowódcy drużyny nie 
jest przywiązany do określonego 
miejsca, a udaje się tam, skąd 
najlepiej może sekcją strzelców 
dowodzić. Sekcja strzelców rozsy­
puje się w terenie zachowując 
również ugrupowanie w głąb.

Karabiny w szyku luźnym no­
szą strzelcy dowolnie, zabronione 
jest tylko przewieszanie przez ple­
cy. L. k. m. należy nosić w ten 
sposób, by nieprzyjaciel nie mógł 
go zdaleka rozpoznać. Strzelcy 
w razie potrzeby mogą w tyrałjer- 
ce rozmawiać.

Drużyna w walce zaczepnej. 
Drużynę zasadniczo wprowadza 
w walkę dowódca plutonu, z wy­
jątkiem wypadków działania sa­
modzielnego (np.: placówka, pa­
trol, ubezpieczenie). Rozkaz bojo­
wy dowódcy plutonu musi zawie­
rać następujące dane: 

wiadomości o nieprzyjacielu, 
cel natarcia,
wycinek terenu w którym kom- 

panja naciera,
sąsiednie oddziały, 
współdziałanie ciężkich broni jak 

c. k. m. artylerja, miotacze min, 
czołgi, '

miejsce drużyny w terenie, 
wysłanie szperaczy, 
miejsce dowódcy plutonu. 
Rozkaz do rozwinięcia się lub

rozsypania w tyraljerkę wydaje do­
wódca drużyny, który powinien 
swoją drużynę, o ile możności w 
ukryciu i bez strat, przeprowa­
dzić jak najbliżej nieprzyjaciela. 
Drużyna posuwa się krokiem aż 
do osiągnięcia rejonu skutecznego 
ognia piechoty nieprzyjaciela, po­
czem ruch odbywa się skokami 
biegiem. Miejsca silnie ostrzeli­
wane przez nieprzyjaciela można 
ominąć, jeśli położenie na to ze­
zwala, w przeciwnym wypadku 
należy je przebyć biegiem. Spe­
cjalną uwagę zwraca regulamin na 
wykorzystywanie własnych środ­
ków ogniowych w czasie posuwa­
nia się, a zwłaszcza ognia cięż­
kich karabinów maszynowych i 
miotaczy min.

Gdy drużyna zbliży się na od­
ległość skutecznego ognia piecho­
ty dowódca drużyny wydaje roz­
kaz do otwarcia ognia, wskazując 
cele i zadania dla sekcji 1. k. m. 
i sekcji strzelców. Po zbliżeniu 
się do nieprzyjaciela dowódca dru­
żyny nakazuje nałożenie bagnetu 
na karabiny i doczekawszy do­
godnej chwili rusza do szturmu. 
Szturm rozpoczyna się na znak 
umówiony np. gwizdek, rzucenie 
granatu ręcznego lub na ustny 
rozkaz. Każdy szturm musi być 
odpowiednio przygotowany przez 
ogień broni maszynowej i miota­
czy min. Rozpoczęty szturm musi 
bezwzględnie doprowadzić sekcję 
strzelców do walki wręcz. Jeśli 
szturm udał się, należy natych­
miast rozpocząć ogień pościgowy 
i uporządkować swoją drużynę. 
Następnie należy nawiązać kon­
takt z sąsiedniemi drużynami i 
rozpocząć dalsze posuwanie się 
za nieprzyjacielem. Zwracać na­
leży uwagę na możliwość przeciw- 
uderzenia nieprzyjacielskich odwo­
dów lokalnych. Drużyna w tych 
wypadkach nie powinna być ni­
gdy zaskoczona przez nieprzyja­
ciela. O ile drużyna zostanie za­
trzymana strzelcy okopują się
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oczekują—prowadząc dalej ogień— 
na moment kiedy ruszą do po­
nownego szturmu.

Drużyna w obronie. Stanowi­
sko dla drużyny określa i wska­
zuje dowódca plutonu. Nakazane 
stanowisko należy tak obsadzić, 
ażeby siła ogniowa drużyny, a w 
pierwszym rzędzie 1. k. m. była 
w całej pełni wykorzystana. Sta­

nowiska należy odpowiednio ma­
skować, by nie mogły być rozpo­
znane przez lotnika nieprzyjaciel, 
skiego oraz z dalszych odległości. 
Należy określić odległości do po­
szczególnych punktów terenowych, 
przez które nieprzyjaciel musi prze­
chodzić. Obserwacja przedpola mu­
si być stała i bardzo starannie 
zorganizowana. Ogień należy o­

twierać na dalekie odległości. Wal­
kę ogniową przeprowadzają w za­
sadzie k. m. jednak w razie po­
trzeby należy używać również i 
ognia zbiorowego sekcji strzelców 
do 1000 m odległości. Drogi od­
wrotowe powinny być wyznaczone 
i wszystkim strzelcom dokładnie 
znane.

K . Z.

ORGANIZACJA ZANDARMERJI
FRANCUSKIEJ

Znajomość chociażby ogólna or­
ganizacji wojsk obcych posiada w 
naszem życiu wojskowem duże 
znaczenie, a to dlatego, że przez 
porównanie pewnych właściwości 
organizacyjnych, sposobu życia 
tych oddziałów i t. d. możemy wy­
ciągnąć pewne korzyści, które w 
naszej pracy nad odbudową woj­
ska narodowego odgrywają dużą 
rolę. Ze względu na to, jak 
również biorąc pod uwagę fakt, 
że pomiędzy Czytelnikami „Wia­
rusa" jest spora ilość podofi­
cerów żandarmerji, postaram się 
możliwie treściwie omówić or­
ganizację żandarmerji francuskiej, 
która posiada za sobą duże do­
świadczenie i bogatą tradycję.

Obecna organizacja żandarmerji 
francuskiej opiera się na dekrecie 
z dn. 20 maja 1903 i dekrecie z 
dn. 1 grudnia 1928, który powia­
da, że żandarmerja jest siłą, utwo­
rzoną w celu zapewnienia bezpie­
czeństwa publicznego i utrzyma­
nia ładu w wykonywaniu praw, 
nałożonych na obywateli. Wynika 
z tego jasno, że bezpieczeństwo 
życia i mienia obywateli jak rów­
nież i wolności osobistej ma za­
pewnić w republice francuskiej 
żandarmerja, która dzieli się or­
ganizacyjnie następująco:

— na żandarmerję departamen­
talną, ruchomą gwardję republi­
kańską, gwardję republikańską 
stolicy m. Paryża i żandarmerję 
kolonjalną.

Rozpatrzmy teraz bliżej organi­
zację żandarmerji departamental­
nej, która nas może zainteresować 
najbardziej.

Żandarmerja ta dzieli się na 
tak zwane „legje", których jest 
tyle ile mamy we Francji okręgów 
wojskowych (coś w rodzaju na­
szych O. K). Na czele legji stoi 
oficer żandarmerji w stopniu puł­
kownika lub podpułkownika. Legja

nosi numer swego okręgu wojsko­
wego, z wyjątkiem legji miasta Pa­
ryża oraz Alzacji i Lotaryngji. Rada 
administracyjna pod przewodnic­
twem dowódcy legji zapewnia za­
opatrzenie i rachunkowość gospo-

Przed  wiezieniem w S y r j i

darczą, która jest ograniczona do 
najistotniejszych potrzeb, widzi­
my tam bowiem jednego kapitana 
płatnika, który ma do pomocy 
porucznika i kilku podoficerów 
kancelaryjnych.

Dowódca legji jest równocze­
śnie oficerem inspekcyjnym dla od­
działów, pozostających pod jego 
rozkazami; jest on równocześnie 
fachowym doradcą dowódcy okrę­
gu wojskowego w zakresie służby 
bezpieczeństwa, której jest też i 
szefem.

W skład legji żandarmerji wcho­
dzą kompanje żandarmerji na cze­
le których są oficerowie żandar­
merji w stopniu majora, których 
możemy porównać do naszych wo­
jewódzkich komendantów policji 
państwowej, w tern znaczeniu, że 
są oni (dcy komp.) oficerami i sze­
fami służby bezpieczeństwa dane­
go departamentu*). Do pomocy

*) Podział administracyjny państwa. 
Departament jest większy od naszego 
powiatu, a mniejszy od województwa.

posiadają dowódcy kompanij żan­
darmerji tylko kilku podoficerów 
kancelaryjnych. Obowiązkiem tych 
oficerów jest troska o bezpieczeń­
stwo i porządek publiczny w po­
wierzonym sobie rejonie i kontro­
la podległych im mniejszych od­
działów żandarmerji t. z w. „sekcyj", 
na czele których stoją młodsi o- 
ficerowie żandarmerji t. j. kapita­
nowie, porucznicy lub podporucz­
nicy.

Sekcja jest to najmniejsza jed­
nostka organizacyjna żandar­
merji, pozostająca pod bezpośred- 
niem dowództwem oficera. Siedzi­
ba dowództwa tej sekcji pokrywa 
się z miejscową władzą admini­
stracji cywilnej t. j. powiatu. Do­
wódca sekcji żandarmerji jest rów­
nocześnie organem wykonawczym 
sądów cywilnych i wojskowych i 
szefem służby bezpieczeństwa da­
nego powiatu. Schodząc w naszych 
obserwacjach nad organizacją żan­
darmerji francuskiej jeszcze niżej 
zauważymy, że podstawową ko­
mórką organizacyjną tej żandar­
merji jest t. zw. „brygada"—nasz 
posterunek żandarmerji lub policji 
państwowej. Każda gmina (canton) 
posiada z reguły jedną brygadę 
żandarmerji, skoszarowaną w sie­
dzibie danej gminy.

Stan liczebny brygady żandar­
merji waha się w granicach od 
5—10 żandarmów w zależności od 
miejscowych warunków bezpie­
czeństwa. Podoficerowie żandar­
merji posiadają uprawnienia służ­
bowe i materjalne— plutonowych 
— wszystkich zaś praw pod­
oficerów zawodowych nabywają 
dopiero po czteroletniej służbie 
wojskowej w tern co najmniej sześć 
miesięcy w żandarmerji. Dowódcą 
brygady żandarmerji jest podofi­
cer w stopniu wachmistrza lub 
st. wachmistrza.
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Brygady te mogą być piesze, 
konne lub mieszane. Dozwolone 
Jest również w czasie patrolowa­
nia używanie przeż żandarmów 
rowerów, niektóre brygady są na­
wet wyposażone w motocykle. Tu 
trzeba zaznaczyć, że brygady żand. 
mieszane są z reguły silniejsze i 
składają się z 7 do 9 podoficerów 
żandarmerji. W praktyce również 
mogą istnieć takie wypadki, że 
silniejsze brygady wystawiają t. 
zw. posterunki stałe żand. w sile 
3 żandarmów, którzy mają co- 
prawda powierzony sobie własny 
teren służbowy lecz pod wzglę­
dem służbowym zależą od dowód­
cy tej brygady, która ten poste­
runek stały wystawia.

Kandydatami na podoficerów 
zawodowych żandarmerji mogą 
być następujące osoby:

a) wojskowi, odbywający służbę 
czynną i

b) osoby należące do rezerwy 
armji.

W stosunku do tych ostatnich 
dekret o organizacji żand. stawia 
następujące wymagania:

— wiek od lat 21 — 40;
— wzrost dla pieszych 1 m 66 

cm, dla konnych 1 m 64 cm lub 
1 m 68 cm dla kawalerzystów 
kandydatów do gwardji republi­
kańskiej w Paryżu;

— warunki fizyczne, przewidzia­
ne odnośnemi przepisami dla służby 
wojskowej.

Ponadto kandydaci do żandar­
merji muszą umieć biegle czytać 
i pisać oraz posiadać znajomość 
czterech działań arytmetycznych, 
muszą również posiadać kwalifi­
kacje moralne bez zarzutu.

Gdy uczeń-żandarm odbędzie 
stage 6-cio miesięczny i specjalny 
kurs zawodowy z pomyślnym wy­
nikiem, zostaje w miarę wolnych

miejsc mianowany żandarmem na­
bywając całkowitych praw zawo­
dowego podoficera żandarmerji 
dopiero po czterech latach służby 
wojskowej.

Rozpatrując stosunki personal­
ne podoficerów żand. franc. dalej 
zauważymy, że przeniesienia nao- 
gół stosują się w praktyce bar­
dzo rzadko. Władze francuskie u- 
ważają, że podoficer żandarmerji 
powinien poznać bardzo dokładnie 
S W Ó J rejon służbowy i dlatego 
przeniesienia następują albo na 
własną prośbę podoficera, albo 
ze względów dyscyplinarnych, co

Konwojowanie przytrzymanych

w praktyce zdarza się niezwykle 
rzadko.

Natomiast zupełnie inaczej przed­
stawia się wymiana podoficerów 
żand. z kolonij do kraju. W tych 
wypadkach podoficer żandarmerji 
gdy posiada za sobą 6-cio letni 
okres służby w kolonjach może 
być przeniesiony na własną prośbę 
do kraju — o ile tego chce — 
służy mu również w tych wypad­
kach prawo wyboru legji żandar­
merji w kraju. Jest to poniekąd 
nagroda za poniesione trudy w 
służbie żandarmerji kolonjalnej.

Na zakończenie tego krótkiego 
szkicu omówię Jeszcze zasady a­

wansowania podoficerów żandar­
merji, które nas mogą zacieka­
wić.

Otóż rok rocznie ministerstwo 
spraw wojskowych określa do 1 
stycznia tak zwany „schemat a- 
wansów“ (tableau d’avancement), 
zaznaczając w niem ilość miejsc, 
na które odbędą się awanse. Są 
tam również ustalone granice wie­
ku dla poszczególnych stopni 
służbowych.

Awanse są ogłaszane do 10-go 
każdego miesiąca według pewnej 
kolejności i ustalonej proporcji 
kandydatów na wyższe stopnie 
służbowe.

Przykładowo historja ta wyglą­
da następująco: o ile ma być w 
danym roku kalendarzowym a- 
wansowanych 36 wachmistrzów 
na st. wachm. to co miesiąc a- 
wansuje 3 wachm.; ponieważ na­
zwiska tych, którzy mająawanso- 
sować są podane w schemacie a- 
wansów, podoficerowie ci wiedzą 
kiedy zaawansują, o ile w tym 
czasie, ze względów dyscyplinar­
nych, nie zostaną skreśleni z listy 
awansowej.

System ten w praktyce przyno­
si duże korzyści, ponieważ każdy 
podoficer posiadający odpowiednie 
kwalifikacje służbowe i moralne, 
wie że zostanie po pewnym cza­
sie posunięty w hierarchji wojsko­
wej.

Do tego trzeba dorzucić 
Jeszcze i tę uwagę, że zaopatrze­
nie emerytalne podoficerów na­
stępuje dopiero po 15 latach służ­
by zawodowej; emeryturę zaś cał­
kowitą nabywa podoficer żan­
darmerji dopiero po 25 latach 
służby.

Granicą wieku dla podoficerów 
Jest ukończenie 55 lat życia.

H. M.
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PAŃSTWOWA GOSPODARKA LEŚNA
Lasy państwowe stanowią 3̂ o- 

gólnego obszaru lasów w Polsc(‘, 
zajmując 2.835.000 ha, czyli bli­
sko 8  ̂całkowitej powierzchni pań­
stwa. Wzrost powierzchni lasów 
państwowych i udoskonalenie go­
spodarki spowodowało konieczność 
powiększenia personelu z 8.054 
pracowników (w r. 1920) do po­
nad dziesięć tysięcy w chwili 0- 
becnej.

Po przejęciu lasów przez admi­
nistrację polską, powierzchnia nie- 
zalesionych wyrębów wynosiła 
213.614 ha, niemal tyleż wynio­
sły zręby normalne w ciągu dzie­
sięciolecia istnienia naszej pań­
stwowości. W tymże czasie zale­
siono sztucznie 350.000 ha, nie li­
cząc znacznych obszarów, które 
odnowiły się same sposobem na­
turalnym.

Zerwanie umowy z osławioną 
„angielską" firmą „Century" spo­
wodowane było w znacznej mie­
rze przez nieprzestrzeganie przez 
firmę podstawowych prawideł go­
spodarki leśnej. Jak wiadomo fir­
ma dokonywała cięć na porębach 
stumetrowej szerokości. Las ma 
własny klimat, którego wahania— 
znacznie mniejsze — wielce odbie­
gają od przestrzeni niezalesionych. 
Otóż poręby tak wielkie] szero­
kości naruszały tę równowagę kli­
matu i powodowały zaburzenia 
w roślinności przyziemnej, w tak 
zwanej mikroflorze i mikrofaunie, 
niezbędnych dla prawidłowego 
wzrostu pewnych rodzajów lasu. 
Na miejsce wyciętych szlachet­
nych gatunków drzewa wciskało 
się pospólstwo puszczy: brzoza, 
osina i t. p., utrudniając właści­
we kultury. Aby tego uniknąć, 
poręby winny być zalesiane mo­
żliwie natychmiast po uprzątnię­
ciu drewna, zarówno okorowane­

go budulca jak i wszelkich od­
padków z poręb. Zaniedbanie tej 
elementarnej prawdy przez Niem­
ców w latach okupacji, spowodo­
wało wdanie się kornika do drze­
wostanów świerkowych. Klęskę tę 
z wysiłkiem zaledwie zdołała opa- 
nov/ać administracja polska.

M otyl óówki-choinowki

Ogólna zawartość masy drze­
wnej lasów państwowych szaco­
wana jest na 350 milj. metrów 
sześciennych (m®). Roczny, prze­
ciętny przyrost wynosi około 10 
milj. m®, w ostatnich jednak la-

Poczwarki trądu óoónowego

tach, ze względu na złą konjun- 
kturę dla drewna na rynkach za­
granicznych i krajowym, ilość ta 
nie zostaje wyzyskana. Lepiej jest, 
jeśli drzewo stoi na pniu, aniżeli 
miałoby gnić bezużytecznie na 
sztablach (w stosach).

W r. 1930/31 łasy państwowe 
prowadziły we własnej admini­
stracji 26 tartaków (obecnie — 30) 
o 89 trakach (gatrach), które mo­
gą przetrzeć rocznie 650.000 m®. 
Uzyskano około 300.000 m* tarci­
cy, przyczem wyzyskanie surowca 
(procent przetarcia) wahał się od 
54 do 74^, podczas gdy w latach 
1919/20 wynosił zaledwie 40®̂ . W 
ten sposób administracja lasów 
państwowych stała się najwięk­
szym w Polsce przemysłowcem 
drzewnym. Jako jeden z głównych 
ośrodków państwowego przemy­
słu tartacznego przewidziany jest 
obszar puszczy Białowieskiej — o- 
czywiście z wyłączeniem rezer­
watu.

O jakości gospodarki w lasach 
państwowych świadczy stale wzra­
stająca ich dochodowość: czysty 
zysk w r. 1922/3 wynosił około 
35 milj. zł., w 1927/8—około 100 
milj. zł. Jednakże kryzys — o któ­
ry potykamy się teraz na każdym 
kroku — spowodował spadek wy­
wożonego zagranicę drewna z 6.357 
tys. tonn w r. 1927 na 1.809 tys. 
tonn w r. 1931. Zarazem spadła 
cena drzewa o 55 do 60^, a co za 
tern idzie preliminowany dochód 
na rok eksploatacyjny 1931/32 o- 
bliczany jest na 132 milj. zł., pod­
czas gdy w r. 1928/29 wynosił 206 
milj. zł. Do niedawna najpoważniej­
szymi odbiorcami naszego drewna 
były Niemcy, Francja i Anglja, 
obecnie Anglja, Holandja oraz — 
w drobnych ilościach — Szwajcar- 
ja i Marokko. Dziś ciężko trzeba 
walczyć o nabywców z państwa­
mi skandynawskiemi, Rosją i... 
barjerami celnemi, któremi się bro­
ni każde państwo.

Administracja lasów państwo­
wych zrobiła też wielki krok na­
przód w uniezależnieniu się od

Plac niaterjatów tartych w tartaku «Czarna Składnica dłużyc i opału w puózczy Karpackiej
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zbędnych pośredników, jakim był 
Gdańsk. Ten sam Gdańsk, który 
całe stulecia bogacił się na pol- 
skiem zbożu, a obecnie węglu 
i którego „przyjazne" względem 
nas uczucia aż nadto dobrze zna­
my. Faktem jest, że kupcy wol­
nego miasta doprowadzili do te­
go, iż drewno „gdańskie", okre­
ślane zresztą przez nich, jako 
„drewno gdańskie, pochodzenia 
polskiego", ma zagranicą najgor­
szą opinję z pośród wszystkich 
innych. Obecnie po utworzeniu 
„Polskiej agencji eksportu drewna" 
z siedzibą w Gdyni, położenie 
zmienia się na lepsze. Dyrekcja 
naczelna lasów państwowych na­
wiązała styczność z największymi 
odbiorcami drewna zagranicą, do­
kąd wywozi się prócz tarcicy ma- 
terjały ciosane (podkłady kolejo­
we i slipry), łupane (różne rodzar 
je klepki bednarskiej), oprawne 
(słupy telegraficzne, maszty, pa­
pierówka, kopalniaki). Pozatem w 
r, ub. detalicznie w kraju sprze­
dano około 51^ całej ilości sprze­
danego drewna.

Trzeba też powiedzieć cośniecoś 
o ogólnej organizacji lasów pań­
stwowych. Otóż naczelne kiero­
wnictwo sprawuje minister rolnic­
twa za pośrednictwem Dyrekcji 
naczelnej lasów państwowych, z 
naczelnym dyrektorem lasów pań­
stwowych p. Loretem. Dyrekcji 
naczelnej zkolei podlegają dyrek­
cje lasów państwowych w liczbie 
10 (Warszawa, Radom, Siedlce, 
Wilno, Białowieża, Łuck, Lwów, 
Poznań, Bydgoszcz i Toruń). Ma­
ją one rozległą samodzielność, 
szczególnie w sprawach handlo­
wych. Bezpośrednio zarząd nad 
lasami państwowemi sprawują o- 
raz przeprowadzają drobną sprze­
daż drewna—nadleśnictwa, w licz­
bie 420, podzielone na jeszcze 
mniejsze jednostki.

Zarządzenie p. Prezydenta Rzpli- 
tej z końca 1924 r. wyodrębnia

Budulec óoónowy w Pud zezy Biało- 
wiedkiej, przygotowany do wywózki

Fot. K. Jotemski

sprawy gospodarki w lasach pań­
stwowych w odrębną gałąź admi­
nistracji państwowej. Lasy te, acz­
kolwiek formalnie przedsiębior­
stwem nie są, wchodzą do ogól­
nego budżetu państwa tylko z sal­
dem czystego dochodu.

Niemal każde z przedsiębiorstw 
państwowych musi walczyć z je­
mu tylko właściwemi trudnościa­
mi. Tak np. na kolejach są wiel­
kie śniegi lub powódź, na pocz­
cie — fałszowanie znaczków, lasy 
zaś mają bodajże bardziej groźne­
go przeciwnika w postaci niepo- 
kaźnego kornika, sówki - choinów- 
ki lub innych. O tej tajemniczej 
sówce słyszeliśmy w latach 1925/7, 
że w województwach zachodnich 
wyniszczyła 45.000 ha lasów, któ­
re wskutek tego musiały być do­
szczętnie wyrąbane! Łatwo sobie 
uzmysłowić tą ogromną ilość i 
wyrządzone w ten sposób szkody. 
Próbowano z sówką walczyć przy 
pomocy rozpylania trujących pro­
szków z samolotów. W praktyce 
jednak okazało się to zbyt ko- 
sztownem.

Myślano też o zatruwaniu dot­
kniętych przez sówkę obszarów 
gazami trującemi, np. yperytem. 
Ale wówczas wyginęłyby nietylko 
szkodniki, ale i ptactwo, i zwie­
rzyna, zagrożeni byliby i ludzie.

Niemcy wynaleźli pewien pre­
parat, którym opylane są całe 
drzewostany, a znajdujące się na 
nich szkodniki po upływie kilku 
godzin giną.

Pochwalić się jednak trzeba, że 
i Polska posiada nadzwyczaj tę­
gich chemików i jeden z nich, pro­
fesor chemji w szkole głównej 
gospod. wiejskiego w Warszawie 
prof. Dominik, wynalazł preparat, 
który uśmierca sówkę już po kwa­
dransie, absolutnie przytem nie 
szkodząc chociażby najdelikatniej­
szej roślinności. Szybkie działanie 
preparatu ma w pierwszym rzę­
dzie tę wyższość, że zmniejsza do 
minimum zmycie cennego proszku 
przez deszcz. Na początku czerw­
ca na Pomorzu w okolicach Choj­
nic podjęto podobną kampanję 
przeciwko sówce, która tam wy­
stąpiła w ogromnych ilościach.

Istnieje drugi rok w Warszawie 
na ul. Reja Zakład doświadczalny 
lasów państwowych. Dzięki uprzej­
mości inż.-leśnika p. J. Hausbrandta 
miałem możność zapoznać się czę­
ściowo z nad wyraz ciekawemi pra­
cami i badaniami, tam prowadzo- 
nemi. W szeregu sal mieszczą się 
słoiki, ampułki i naczynia szkla­
ne, a w nich przedziwne jakieś

Opylanie drzewodtanu dodnowego, 
nawiedzonego przez dówkę-choinówkę

mchy, czy rośliny, chwiejące po- 
lipiemi mackami w spirytusie, w 
którym są spreparowane, to znów 
mnóstwo jakgdyby drobnych, ciem­
nych, napęczniałych ziaren zboża.

Rzekome mchy — to poczwarki 
sówki, opanowane przez pasożyt­
niczego grzyba Isaria. Przenika 
on poczwarki nawskroś, tworząc 
jakby chorobliwie powyginane, bia­
łe korzenie. Rzekome ziarna są 
poczwarkami trądu sosnowego, po- 
zbieranemi z różnych okolic kra­
ju. Tu je się hoduje, tu się wy­
kluwają, tu się bada, studjuje 
sposoby ich zwalczania, prowadzi 
się nieustanną, niewidoczną wal­
kę, w której stawką bywa czasa  ̂
mi... 45.000 ha lasu.

Jednakże ludzie nie daliby so­
bie rady ze szkodnikami, gdyby 
z pomocą im nie przyszła sama 
przyroda, która, tworząc pasoży­
tów, dała jednocześnie życie stwo­
rzeniom, je zwalczającym. W ten 
sposób zachowuje się równowaga 
w naturze. Śmiertelnemi wrogami 
gąsienicy sówki prócz owadożer- 
nych ptaków są pewne gatunki 
rączyc i gąsieniczników. Przekłu­
wają one skórę gąsienicy, składa­
ją w rankę jajka, z których na­
stępnie wykluwają się młode, że­
rując na żywem ciele gąsienicy. 
Oczywiście że w tym wypadku 
przestaje ona być niebezpieczna. 
Staje się pastwą dla innych, gdyż 
walka w przyrodzie jest wieczna, 
a zwycięża zawsze silniejszy.

W miarę jednak planowego ro­
zwoju nowopowstałej placówki na­
ukowej, tego rodzaju żywiołowe 
wprost klęski—bo tak chyba moż­
na nazwać tę jedyną w swoim 
rodzaju inwazję — staną się coraz 
rzadsze, co wyjdzie na dobro la­
som polskim i ku chwale nauki 
polskiej, również w dziedzinie leś­
nictwa tak chlubne, przeszło stu­
letnie mającej tradycje.

Konrad Jotemdki
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Wielkopolska jest uznaną hi­
storycznie kolebką państwa pol­
skiego. Stąd pierwsi władcy nasi 
rozciągali swe panowanie na za­
chód, w ziemie łużyckie, i na pół­
noc, na łęgi pomorskie, gdzie mu­
sieli ścierać się z pobratymczemi 
plemionami, aby następnie podjąć 
walkę z idącym z południo-zacho- 
du najazdem niemieckim. Z tym­
że najazdem mieli wprędce do 
czynienia i na południu, na Ślą­
skiem pograniczu, bo Niemcy usi­
łowali wbić klin pomiędzy Pol­
skę i Czechy. Na wschodzie roz­
ciągały się wówczas nieprzebyte 
bory mazurskie, gdzie niepodobna 
było ustalić granic i skąd poja­
wiały się niezmiernie często dzi­
kie hordy Litwinów, Prusów i Ja- 
dźwingów. ,

Zanim Kraków po pierwszych 
Piastach zaczął odgrywać rolę, 
przez tyle wieków przodującą w 
Polsce, zachodnie ziemie wielko­
polskie zdążyły się pokryć groda­
mi i gródkami, wystrzelić w nie­
bo wieżami kościołów i klaszto­
rów. Kujawskie pradawne Gniezno 
ustąpiło wkrótce miejsca Pozna­
niowi, który, nie będąc nigdy 
stolicą, przerósł je wszakże rychło 
wielkością i znaczeniem. W X wie­
ku jest to już miasto, jak na owe 
czasy — pokaźne: słynne z kun­
sztów i rękodzieł, prowadzące 
znaczny handel. To też cieszy się 
opieką królów i książąt, którzy 
radzi w niem przebywają, odpra- 
wują w jiiem narady i zjazdy, a ko­
ścioły jego zdobią najcenniejsze- 
mi świętościami.

W czasach pochrobrowskich o- 
środek państwa przenosi się na 
południe i tam już pozostanie. Nie 
odejmuje to Poznaniowi całego 
jego znaczenia. Mniemać nawet 
można, że kusi się on nieraz, jako już 
wyraźna stolica Wielkopolski, aby

P O Z N A N

Fragment ratuóza poznańskiego
Fot. H. Poddębski

wywrzeć wpływ na bieg polityki 
ogólnopaństwowej. Wielkopolscy 
wielmoże często są w niezgodzie 
z władcami, często nawet siłą 
przymuszani bywają do posłu­
szeństwa. Tak się to dzieje za 
Władysława Łokietka, który musi 
orężem podporządkować sobie 
dzielnicę wielkopolską. Poza tern, 
za Przemysława, Poznań, na chwi­
lę przeżył znów moment świetno­
ści, garnąc ku sobie rozproszone 
ziemie polskie.

Od XIV stulecia poczynając. 
Wielkopolska, a z nią Poznań staje 
się ciągłem polem bitew. Na Po­
morzu i Kujawach, więc w bez- 
pośredniem sąsiedztwie, siedzą 
drapieżni krzyżacy. fRycerstwo

wielkopolskie nie może wypuścić 
miecza z dłoni, robi się bitne, 
buńczuczne, jak każda ludność 
kresowa. Dopiero kolejne pogro­
my Krzyżaków pod Płowcami i 
Grunwaldem dają mu odetchnąć 
spokojnie. Odtąd Wielkopolska 
staje się przez cztery wieki naj­
spokojniejszą prowincją Polski. 
Granica zachodnia nie podlega 
napaściom, mężniejszego ducha 
rycerze idą walczyć na wschód, 
nieraz tam nawet osiadają, a gro­
dy wielkopolskie kwitną w pokoju 
i zamożności.

Poznań urasta w jedno z naj­
większych i najzasobniejszych 
polskich miast, o wielkiem nadal 
znaczeniu politycznem. Wroga nie 
widzi, aż do wojen szwedzkich w 
wieku XVII, kiedy to najazd 
szwedzki na Polskę od tej się 
strony rozpoczął.

Poznań przeżywa wówczas z 
całą Polską okres grabieży i gwał­
tu. Musi się wstydzić za odstęp­
stwo i małoduszność swoich pa­
nów, tern dotkliwsze, że przecież 
jego ziemica uznawana jest ciągle 
za przodującą historycznie reszcie 
kraju, co wyraża się choćby w 
tern, iż arcybiskupi gnieźnieńsko- 
poznańscy są prymasami Polski, 
a od czasu, jak mamy tron obie­
ralny — inlerrexami, to jest peł- 
niącemi obowiązki monarsze pod­
czas bezkrólewia.

Można pawiedzieć, że odtąd koń­
czą się spokojne dni Poznania, 
jak zresztą i całej Polski. Szarpa­
ny będzie przez stronników sa­
skich, gdy wojewoda poznański 
Stanisław Leszczyński skronie swo­
je przyozdobi koroną. Wprędce 
stanie się łakomym kęsem dla 
zdradzieckiego wasala Polski — 
Prus. Jak bowiem Prusonł trzeba 
było Pomorza, aby Prusy Wschod­
nie połączyć z Brandenburgją,

Zamek poznański Plac WolnoJci w Poznaniu
Zdjęcia H. Poddębskiego
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tak samo dążyć będą do zagar­
nięcia Śląska i złączenia go z Po­
morzem ziemiami Wielkopolski. 
Od dawien dawna taktyka nie­
miecka polega na tern, aby za­
puszczać zagony jak najdalej w głąb, 
a następnie łączyć przy pomocy 
zaborów wysunięte naprzód części.

Poznań po rozbiorach Rzeczy­
pospolitej znalazł się wraz z War­
szawą, we władaniu Prus. Jarzmo 
to nie zdążyło być ciężkie, bo­
wiem rychło uległo przerwie. Po 
klęsce Prus pod Jeną, jenerał 
Dąbrowski rozniecił powstanie po­
znańskie, co Mickiewicz opisał tak 
barwnie w „Panu Tadeuszu" (o- 
powiadanie Maćka Prusaka):

„,„Wtem jenerał Dąbrowski wpa­
da do Poznania

I przynosi cesarski rozkaz: do 
powstania

Nuż landratów tłuc w karki, z 
hofratów drzeć schaby!,.

A herrów oficerów łowić za har-
cabyi...."

Poznań, jako stolica departa­
mentu poznańskiego, wszedł wów­
czas w skład Księstwa Warszaw­
skiego i przetrwał w ten sposób 
do kongresu wiedeńskiego w r. 
1815. Gdy tworzono tam Króle­
stwo Polskie, t. zw. Kongresowe, 
Prusy stanowczo upomniały się o 
Poznań i znaczniejszą część Wiel­
kopolski, która im była, jak to 
widzieliśmy wyżej, koniecznie po­
trzebna. Próżno w Polsce wyraża­
no z tego powodu niezadowolenie, 
a słynny aktor warszawski Żół­
kiewski ukuł powtarzany przez 
wszystkich dowcip: „Głupia Pol­
ska bez Poznania". Nikt nie uwa­
żał za konieczne kłócić się z Pru­
sakami o taki drobiazg; jeszcze 
raz sprawdziła się stara prawda, 
że jedynie własna siła zapewnia 
własne prawo. Poznań pozostał w 
rękach pruskich, z rzekomą obiet­
nicą, że mieszkańcy „Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego" będą ko­
rzystali z wszelkich swobód naro­
dowych, własnego samorządu i 
wolności komunikowania się z ro­
dakami za kordonem granicznym.

Początkowo rządy pruskie były 
o wiele mniej dotkliwe niż rządy 
innych zaborców, zwłaszcza Au- 
strjaków. Istotnie ludność korzy­
stała z pewnych swobód; zaczęto 
jednak odrazu planową koloniza­
cję niemiecką. Podczas powstania 
r. 1831 Prusacy przyszli Rosji z 
wyraźną pomocą. W porównaniu 
jednak do zdławionego po powsta­
niu Królestwa i germanizowanej 
Galicji, życie w Wiekopolsce wy­
dawało się dużo lżejsze. W tym 
okresie Poznań jest siedliskiem

życia umysłowego i naukowego 
polskiego; dochodzą tu względnie 
swobodnie wpływy z emigracji. 
Słowem, jest to najpiękniejsza pod 
względem narodowym epoka ży­
cia Poznania.

Rok 1848 przynosi Wielkopol- 
sce próbę powstania wyzwoleńcze­
go. Prusy początkowo zaszacho­
wane własną rewolucją w Berlinie, 
która zmusza ich do zwolnienia 
z więzień patrjotów wielkopolskich, 
godzą się pozornie na utworzenie 
wojska polskiego. Potem jednak 
krwawo powściągają powstanie 
wielkopolskie (bitwa pod Miłosła­
wiem).

Systematyczna, otwarta walka 
z polskością zaczyna się wszakże

Pomnik Mieczy<ilawa I  i Bo~ 
leotawa Chrobrego w katedrze 

poznańskiej
Fot. H. Poddębski

później, gdy kanclerz Bismark bu­
duje jedność Niemiec pod prze­
wodem Prus. Po zwycięskich woj­
nach z Austrją (1866) i Francją 
(1870/71), Niemcy, upojone trium­
fem, stoją u szczytu potęgi. Wów­
czas nie krępując się już. niczem, 
rozpoczynają walkę z kościołem 
katolickim i walkę z polskością 
w Poznańskiem.

Walka z kościołem urywa się 
po pewnym czasie, bo cała kato­
licka część Niemiec jej się prze­
ciwstawia. Natomiast walka z pol­
skością wzmaga się z roku na 
rok. Rozpoczęta wysiedlaniem Po­
laków, nie mogących dowieść pod­
daństwa pruskiego (słynne „rugi 
pruskie"), zaznacza się prawami 
szkolnemi, doprowadzającemi do

takich nadużyć, jak katowanie 
dzieci we Wrześni za odmowę 
modlenia się po niemiecku i pra­
wem o wywłaszczeniu, dającem 
możność wyzucia Polaków z zie­
mi. Podajemy tu najważniejsze 
momenty, ale od czasów bismar- 
kowskich trwa już bezlitosna na­
ganka na wszystko, co polskie. 
Stworzona kosztem wielu miljo- 
nów marek komisja kolonizacyjna 
stara się wykupywać ziemię z rąk 
polskich, aby odprzedawać ją 
Niemcom. Wre gwałtowna walka 
przy każdych wyborach do parla­
mentu Rzeszy czy do sejmu pru­
skiego.

W tej walce społeczeństwo pol­
skie w Poznańskiem krzepnie i 
czyni się niezwyciężone. Pokrywa 
kraj siecią \vtasnych kas i ban­
ków; rozwija rolnictwo, handel, 
poczęści — przemysł; stosuje bez­
względny bojkot gospodarczy Niem­
ców i Żydów, którzy byli tam e- 
lementem niemczyzny. Poznań w 
tej walce przoduje całemu krajo­
wi. Miasto, pokryte zewnętrznie 
jakgdyby pokostem niemieckim, 
ma tęgo bijące serce polskie. Daje 
tego dowód w r. 1918, kiedy, po 
klęsce niemieckiej na froncie za­
chodnim i rozbrojeniu okupantów 
w Kongresówce, wybucha żywio­
łowo powstanie wielkopolskie. 
Wielkopolska organizuje się szyb­
ko i sprawnie, stwarza władze i 
wojsko, aby następnie całkowicie 
zorganizowany kraj połączyć z 
resztą Polski.

Zauważamy, w tej chwili, że 
może zbyt mało powiedzieliśmy o 
samym Poznaniu, a za dużo o 
dzielnicy, której tyle czasu dawał 
miano. Stało się to dlatego, że 
Poznań jest istotnem sercem Wiel­
kopolski, które odczuwało wszyst­
ko i reagowało na wszystko, co 
się w kraju działo. Poprawiając 
się na zakończenie z błędu, po­
wiemy krótko, że jest to piękne, 
tonące w zieleni miasto nad rze­
ką Wartą, zabudowane na modłę 
niemiecką, ale z prześlicznemi za­
bytkami staropolskiemi, jak wspa­
niałe kościoły, ratusz i odwach 
miejski z epoki stanisławowskiej. 
Zamek, wzniesiony na rezydencję 
przez Wilhelma II, mieści w so­
bie obecnie uniwersytet.

Nadewszystko jednak — jest to 
miasto czysto polskie, o najwięk­
szym z wielkich ośrodków na­
szych odsetku rdzennej ludności. 
Ludność ta, zahartowana w wal­
ce, wie, czego chce i wierna jest 
ojczyźnie. Dlatego niepodobna Po­
znania nie kochać i nie czuć się 
w nim dobrze. A. Bog.
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N A S ZE S P R A W Y
PODOFICEROWIE A KURSY 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
Na roczny kurs instruktorów  szer­

m ierki i dw uletn i kurs fechtm istrzów  
szerm ierk i w arunki przyjęcia są na­
stępujące:

a) nieprzekroczony 25 rok życia,
b) zgłoszenia ochotnicze. Inteligen­

cja duża, zam iłowanie do system atycz­
nej pracy, a do w ychow ania fizyczne­
go w szczególności, duża ambicja, 
szybka orjentacja, opinja co najm niej 
dobra, bardzo dobre kw alifikacje in­
struk torsk ie ,

c) stan zdrow ia bardzo dobry. Za 
nienadających się na kursy szerm ier­
cze należy uważać kandydatów :

z w szelkiem i stanam i chorobow em i 
i wadam i cielesnem i, wym ienionem i 
w kategorji A B C D E przepisów  
san. 5/30,

z wszelkiem i stanam i chorobow em i 
(w szczególności choroby w enerycz­
ne), wym agającem i leczenia w chw ili 
odesłania na kurs, choćby rokow ały 
popraw ę lub wyleczenie po upływ ie 
krótkiego naw et czasu,

z upośledzeniem  stanu ogólnego po 
bezpośrednio przebytych stanach cho­
robow ych ostrych i przewlekłycli, 
choćby jako przem ijające rokow ały 
polepszenie,

ze stanam i po bezpośrednio p rzeby­
tych uszkodzeniach narządu ruchu  
(złamanie kości, zw ichnięcia i skręce­
nia staw ów , naderw ania mięśni, ścię­
gien i wiązadeł).

K a n d y d a c i  n a  k u r s  p o w i n n i  p o n a d t o  

p o s i a d a ć  w y s o c e  s p r a w n y  n a r z ą d  r u ­

c h u ,  n a r z ą d  o d d e c h o w y  i u k ł a d  k r w i o ­

n o ś n y ,

d) osiągnięcia w próbie spraw no­
ści wyników: w biegu na 100 m—13,8 
sek., w skoku w zw yż-120 cm, w. sko­
ku w d ał—430 cm, w rzucie granatem  
500gr. ręką spraw niejszą 45 m, w sp i­
naniu po linie 5 m — 9 sek., w biegu 
1000 m — 3 min. 30 sek., przepłynięcie 
stylem  dow olnym  50 m w wodzie s to ­
jącej lub 100 m w wodzie bieżącej.

Posiadanie P. O. S. oraz zobowiąza­
nie się do 6-letniej pracy in stru k to r­
skiej w szerm ierce w wojsku za jeden 
rok nauki.

Wybór kandydatów, a) Dcy O. K. wy­
bierają z pośród zgłoszonych przez do ­
wódców oddziałów kandydatów  na 
kurs instruk to rów  szerm ierki najlep­
szych podoficerów  zaw., uw zględnia­
jąc szkoły i garnizony, nie posiadają­
ce instruk to rów  szerm ierki w ilości 
ustalonej planem kursów  i p rak tyk  w 
kraju i przesyłają nazwiska kandyda­
tów  do P. U. W. F. i P. W. w te rm i­
nie do dn. 30 lipca.

K a n d y d a t ó w  t y c h  p o w o ł u j e  d y r e k ­

to r P. U. W. F. i P. W. na 4-tygodnio- 
wy kurs elim inacyjny w C. I. W. F., 
gdzie są oni poddaw ani specjalnym  
badaniom  i próbom  zdolności do szer­
m ierki. Ostateczną liczbę przyjętych 
ustala dy rek to r P. U. W. F. i P. W. na 
wniosek dyrektora Ć. I. W. F. po u- 
kończeniu kursu  elim inacyjnego.

b) Kandydatów na kurs fechm i- 
strzów (2 rok nauki) wyznacza dyrek­
tor C. I. W. F. z pośród absolw entów  
rocznego kursu instruk torów  szerm ier­
ki na podstaw ie w yników  egzaminów 
w ilości ustalanej corocznie planem  
kursów  i praktyk w kraju i przedsta­
wia do P. U. W. F. i P. W. w term inie 
do dn. 30 lipca. Pow ołuje na kurs 
fechm istrzów  dyrek to r P. U. W. F. i 
P. W.

Wyekwipowanie, zakwaterowanie i za­
opatrzenie uczestników kursu. Uczestnicy 
kursu pow inni posiadać w łasny ekw i­
punek gim nastyczny (spodenki grana­
towe, biała koszulka, czarne pantofle 
i granatow y ciepły kostjum  ćw iczeb­
ny) i ekwipunek szerm ierczy (pantofle 
szerm iercze, spodnie i kaftan szer­
m ierczy, rękaw ica do szabli, rękaw i­
ca do szpady i nałokietnik) oraz w ła­
sną pościel.

Zakw aterow anie w C. I. W. F. za 
opłatą w m yśl Dz. Rozk. Nr. 13/31.

Uczestnikom kursu  przysługują na­
leżności służbow e z ty tu łu  odkom en­
derow ania w m yśl Dz Rozk. Nr. 13/31.

5-m iesięczny kurs instruktorów  
ćw iczeń ruchow ych

Kwalifikacje — jak na kursie szer­
m ierczym  pod a), b), c), d).

Wybór kandydatów. Z pośród zgło­
szonych przez dow ódców  oddziałów i 
kom endantów  na ten kurs — w ybie­
rają dcy O. K. najlepszych, w ilości 
ustalonej przez plan M. S. Wojsk, k u r­
sów i praktyk w kraju, uwzględniając 
w pierw szym  rzędzie potrzeby szkół 
i ośrodków w ychow ania fizycznego.

A bsolwenci składają deklaracje, zo­
bow iązujące ich do 3-letniej pracy w 
w ojsku w zakresie w ychow ania fi­
zycznego.

W inni posiadać P. O. S.
Nazwiska kandydatów  z podaniem  

przydziału m acierzystego przesyłają 
dcy O. K. do P. U. W. F. i P. W w te r­
m inie do dn. 15 grudnia.

Na podstawie zgłoszeń przez dców 
O. K. dyrek to r P. U. W. F. i P. W. po­
w ołuje im iennie podoficerów  na ty ­
godniowy kurs elim inacyjny, po u- 
kończeniu którego na wniosek dyrek­
to ra  C. I. W. F. ustala ostateczną listę 
przyjętych.

Wyekwipowanie i zakwaterowanie. U- 
czestnicy kursu pow inni posiadać w ła­

sny ekw ipunek gim nastyczny (biała 
koszulka, granatow e spodenki, czarne 
pantofle i granatow y ciepły kostjum  
ćwiczebny) oraz w łasną pościel.

Zakw aterow anie i należpości z ty ­
tułu odkom enderow ania — jak na k u r­
sie pod I.
Kursy instruktorów  poszczególnych  

ga łęzi sportów
Na kursy poszczególnych gałęzi 

sportów , organizow anych przez P. U. 
W. F. i P. W. lub przez poszczegól­
nych dców O. K. kandydatów  w y­
znaczają dcy O. K. z pośród zgłasza­
nych przez oddziały w ilości przew i­
dzianej planem  kursów  dla poszcze­
gólnych O. K.

Z POSIEDZENIA KOMITETU 
REDAKCYJNEGO

W sohotę — dnia 18 czerwca h. r. 
odbyło się w W arszawie, pod prze­
wodnictw em  p. gen. Kasprzyckiego 
zebranie kom itetu redakcyjnego „Wia­
rusa" przy udziale p. p,: mjr. dypl. 
Quiriniego, mjr. Borkiewicza, kpt. Koź­
mińskiego, kpt. Jam ka-K operskiego, 
kpt. Kowalskiego, kpt. Falkiew icza, 
kpt. Kłaka, st. sierż. Kubielasa, st. ogn. 
Drawskiego, st. sierż. Wojnickiego, st. 
bosm . Jędrasiaka, st. sierż. Kapałczyń- 
skiego,st. m. w. Paleńskiego,st. wachm. 
W itaczyńskiego, ogn. Niziołka, sierż. 
Mackiewicza i sierż. Radki.

Po zagajeniu przez p. gen. Kasprzyc­
kiego i spraw ozdaniu red. nacz. mjr. 
Em isarskiego, om aw iającem  najisto t­
niejsze spraw y naszego pisma wywiązała 
się długa i ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierali głos m jr. Borkiewicz, mjr. 
Quirini, kpt. Kowalski, kpt. Kłak, st. 
sierż. W ojnicki, st. sierż. Kubielas, 
wachm. W itaczyński i inni, udzielając 
redakcji szeregu rzeczow ych rad  i 
wskazówek.

K ilkakrotnie zabierał głos p. gen. 
Kasprzycki dając dowód wybitnego 
zainteresow ania spraw am i podoficer- 
skiemi i pisma.

Sprawozdanie finansowe za ubiegły 
rok złożył św ietny kierownik adm inistra- 
cji sierż. Radko—podkreślając wagę do­
datniego bilansu. Bardzo ostro w ystą­
piono przeciw ko zalegającym z opłatą, 
którzy szkodzą rozw ojow i pisma.

Długą dyskusję wywołała rów nież 
spraw a obniżki prenum eraty , przy- 
czem dotychczasow ą kwotę 2 zł. 80 gr. 
na m iesiąc, zredukowano o 40 gr. 
Dalsza obniżka, będzie m ożliwa jedy ­
nie w tym w ypadku jeśli cały korpus 
podoficerski poprze swój organ.

U chwaleniem  szeregu wniosków na­
tury  organizacyjnej i w ew nętrznej za­
kończono zebranie, wyznaczając na­
stępne na październik.
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Z N A S Z E G O  ŻYCIA
POŻEGNANIE DOWÓDCY 

31 P. A. L.
Dnia 29 maja b. r. odszedł z naszego 

pułku serdecznie żegnany przez wszyst­
kich swych podwładnych oraz społe­
czeństwo Torunia i Podgórza ppłk. 
Landau Maksymiljan, dca pułku.

Ppłk. Landau jako pierwszy dowód­
ca „nowonarodzonego" pułku, jakim 
jest 31 p. a. ]., zapisał się w dziejach 
jego jako organizator i przełożony.

Pożegnanie rozpoczęło się od po­
szczególnych dywizjonów, gdzie do­
wódca na wspólnych obiadach miał 
możność przekonać się o przywiąza­
niu szarej hraci żołnierskiej. Następ­
nie odbyła się wspólna kolacja w ka­
synie podoficerskiem, urządzona przez 
korpus podoficerski pułku, w czasie któ­
rej wśród miłego i serdecznego nastroju 
przemówił w imieniu korpusu podo­
ficerskiego kolega st. ogn. Bartoszak, 
dziękując za trud i pracę, jakiej p. ppłk. 
Landau nie szczędził, by korpus po­
doficerski stanął na odpowiednim po­
ziomie.

W odpowiedzi na to przemówienie 
zabrał głos ppłk. Landau, charak tery­
zując swój serdeczny stosunek do kor­
pusu podoficerskiego i do pułku wo- 
góle, a zwracając się do nowego dcy 
pułku, ppłk, Latawca, powiedział, że 
oddaje mu „swoje najdroższe dziecko".

W imieniu rodzin korpusu podofi­
cerskiego przemówiła p. Kuczowa, 
która w królkich słowach podzięko­
wała odchodzącemu za jego prawdzi­
wie ojcowską opiekę, jaką otaczał ro ­
dziny podoficerów przez cały czas po­
bytu w pułku. Dnia 28 maja b. r. odbyło 
się w kościele garnizonowym uroczy­
ste nabożeństwo, w którem wziął u- 
dział cały pułk. Po nabożeństwie od­
była się defilada w szyku pieszym 
przed pomnikiem marszałka Piłsud­
skiego. Wieczorem tegoż dnia — ban­
kiet w salach kasyna oficerskiego. Na­

zajutrz rano stanął pułk w szyku kon­
nym na placu ćwiczebnym, gdzie po 
przeglądzie i krótkiem przemówieniu 
nastąpiło uroczyste przekazanie do­
wództwa pułku w ręce ppłk. Latawca, 
poczem nowy dowódca poprowadził 
pułk w szyku rozwiniętym do defila­
dy przed ustępującym ppłk. Landauem. 
Po defiladzie odbyła się wspólna fo- 
tografja. O g. 18 ppłk. Landau wyje­
chał do Warszawy, żegnany na dw or­
cu Toruń-Przedmieście przez korpus 
oficerski, -podoficerski, szeregowych 
oraz rodziny przy dźwiękach orkie­
stry pułkowej.

Z. J-ski ogn.

UKOŃCZENIE KURSU 
DOKSZTAŁCAJĄCEGO PRZEZ 
PODOFICERÓW 58 P. P. WLKP.
Jak powszechnie wiadomo, przecięt­

ny cenzus oświatowy w Polsce wy­
nosi minimalnie 7 klas szkoły po­
wszechnej.

By tym warunkom sprostać, podofi­
cerowie 58 p. p. zorganizowali w paź­
dzierniku r. ub. w VII szkole powsz. 
im. Śniadeckich w Poznaniu, kurs do­
kształcający z zakresu 7 klas.

Dnia 28.V r. b. w obecności dcy 
pułku płk. Ghilewskiego nastąpiło uro­
czyste zamknięcie kursu i rozdanie 
świadectw. Podkreśłić należy w ytrw a­
łość i pilność, oraz chęć do nau­
ki kursistów, czego dowodem jest, że 
wszyscy, t. j. 81 podoficerów 58 p. p. 
i 11 podoficerów należących do in ­
nych rodzai broni, jak artylerji prze­
ciwlotniczej oraz urzędów, sądu i pro­
kuratury, kurs ten ukończyli.

Niewątpliwie największą zasługę po­
noszą tu pp. rek tor Zych, Kaluszowa, 
Wolff, Zalski, Zimny i Sommerfeld, 
nauczyciele VII szkoły powsz. w Po­
znaniu, wykładowcy na powyższym 
kursie.

Należy podkreślić zasługi p. por.

Ciepielowskiego, ofic. ośw. pułku, któ­
ry był komendantem i duszą kursu.

Po rozdaniu świadectw- odbyła się 
wspólna kolacja, podczas której wzno­
szono liczne toasty i w prawdziwie 
miłym nastroju spędzono wieczór i 
część nocy. St. K.

DOKSZTAŁCANIE SIĘ PODOFI­
CERÓW W ZAMOŚCIU

Z inicjatywy dowódcy 3 dyw. piech. 
Leg. p. gen. Bortnow-skiego oraz dzię­
ki wydatnemu poparciu p. płk. Macho- 
wicza dcy 9 p. p. Leg. i p. ppłk. An- 
drusze\yicza p. o. dcy 3 p a. 1. Leg., zo­
stał uruchomiony w garnizonie kurs 
z zakresu 7 kl. szkoły powszechnej, 
którego kierownikiem z ramienia dcy 
3 dyw. piech. Leg. był p. mjr. Goł- 
kowski z 9 p. p. L e g , sekretarzem— 
p. por. Knycz z 3 p. a. 1. Leg.

Kurs ten rozpoczął się 8 październi­
ka r. z. i zakończony został 8 czerwca 
1932 r. egzaminem, do którego przystą­
piło 44 podoficerów (26 z 3 p. a. 1. Leg. i 
18 z 9 p. p. Leg.).

Egzamin odbył się w dniach 2, 3,6, 
7 i 8 czerwca r. b. przed komisją, któ­
rej przewodniczył inspektor szkół po­
wszechnych P. Oleszek Kazimierz po­
czem w dniu 12 czerwca r. b. odbyło 
się w kasynie oficerskim 9 p. p. Leg. 
rozdanie świadectw.

Przed godziną 18-tą sale kasyna po­
częły się zapełniać podoficerami, któ­
rzy zjawiłi się bardzo licznie. O godz. 
18-ej nadeszli pp.: gen. Bortnowski dca 
3 dyw. p. Leg. i kom. garn. Zamość, 
z szefem sztabu kpt.dypl. Zemankiem, 
płk. Fijałkow'ski dca p. d. 3 d. p. Leg. 
płk. Machowiczdca 9 p. p. Leg. zad ju- 
tantem kpt. Grabowskim, ppłk. Andru- 
szewitiz p. o. dcy 3 p. a. 1. Leg. zadju- 
tantem kpt. Hoffmannem, mjr. Gołkow- 
ski, por. Dyrlik, por. Knycz, inspektor 
szkolny Oleszek z komisją egzamina­
cyjną oraz wykładowcy ks. proboszcz

Zeópół teatralny podoficerów ^ 2  p. p. W  drodze na ćwiczenia letnie
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Zakończenie kursu dokształcającego dla podofi' 
cerów garnłzoau Modlin

Zakończenie kursu dokształcającego dla podofi­
cerów ■8 p. p.

Świdnicki, pp.: Kamińska, Otlówna, 
Gąsowskij Wojcieszke, M archwiany i 
Rajter.

Na wstępie przem ówił do podofice­
rów  p. gen. Bortnow ski podkreślając 
znaczenie dokształcania się podofice­
rów . Przed rozdaniem  św iadectw  prze­
m awiał inspektor szkolny p. Oleszek — 
wyrażając absolw entom  kursu uznanie 
za postępy jakie osiągnęli w nauce w 
tak trudnych warunkach zakończając 
przem ów ienie słowami „nie spocznij­
cie na laurach  lecz dalej idźcie w 
nauce do nowego zwycięstwa*', poczem 
nastąpiło rozdanie św iadectw .

Po tej uroczystości przem ów ił st. 
ogn. Skubiszewski prezes kasyna pod­
oficerskiego 3 p. a. 1. Leg., dziękując 
serdecznie przełożonym  i wykładow'- 
com za poniesione trudy.

Po przem ów ieniu odbyła się wespół 
na fotografja w parku kolo kasyna, a 
następnie herbatka  w kasynie podofi­
cerskiem  3 p. a. 1. Leg. podczas której 
przygryw ała orkiestra smyczkowa 9 
p. p. Leg.

Dla u trw alen ia tego miłego m om en­
tu w h isto rji korpusu podoficerskiego 
wszyscy goście z panem  dcą dyw izji 
na czele złożyli w „Złotej Księdze* 
swoje podpisy.

ZAKOŃCZENIE ROKU 
SZKOLNEGO PRZY 28 P. S. K.

W dniu 5 czerwca r. b. wczesnym 
rankiem  zaczęły ściągać z różnych re ­
jonów ra. Łodzi oddziały p. w., dążącdo 
m iejsca nakazanej zbiórki obok ko­
ścioła Matki Boskiej Zwycięskiej.

Punktualnie o g. 8.50 po zdaniu ra ­
portu dow ódcy 10 d. p. p. gen. Olśzy- 
nie-W ilczyńskiem u przez dcę 128 p. 
P. W. kpt. Habiniaka Aleksandra, 
ks. prałat Kaczyński odpraw ił z ba l­
konu kościelnego uroczyste, nabożeń­
s tw o —skąd też wygłosił przez megafo­
ny, zainstalow ane przez Łódzką Roz­
głośnię Polskiego Radja — serdeczną 
przem ow ę do tak licznie zebranej w 
szeregach młodzieży.

Po zakończonych uroczystościach 
kościelnych przed gmachem Kuralo- 
rjum Okręgu Szkolnego p. gen. Olszy- 
na-W ilczyński, przyjął defiladę, po­
czem odbyła się w teatrze P opu lar­
nym akadem ja strzelecka.

W czasie akadem ji zostały rozdane 
poszczególnym strzelcom  p. w. nagro­
dy i dyplomy.

Jednocześnie został odczytany przez 
miejskiego kom endanta p. w. rozkaz 
oddziałowy dcy 10 d. p. z udzieleniem  
pochw ały za sum ienną i owocu pracę 
nad rozwojem  idei PW. i \VF. na jbar­
dziej zasłużonym oficerom, podchorą­
żym i podoficerom  rez. i w yróżnio­
nym strzelcom  za 100^ obecność na 
ćw iczeniach w ciągu roku szkolnego, 
oraz podziękowanie za ojcowską i oby­
w atelską pracę i pomoc w w ychow a­
niu strzelców, szeregowi osób cyw il­
nych.

Po zakończeniu akademji w zniesio­
no entuzjastyczne okrzyki na cześć 
Pana Prezydenta Rzplitej, Pana Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego i 
wojska.

W spomnieć należy, że na 1.500 czyn­
nych członków p. w. w w ieku przed­
poborow ym —1.200 otrzym ało św iadec­
tw a ew. zaśw iadczenia 1, względnie 
II stopnia p. w.>/l Podolak, st. sierż.

ZAKOŃCZENIE KURSU 
DOKSZTAŁCAJĄCEGO 

DLA PODOF. ZAW.
GARN. MODLIN

W dniach od dnia 16.\T do 23.VI b. r. 
odbyły się końcowe egzaminy z za­
kresu 7 klas szkoły powszechnej dla 
podof. w miejscowej szkole powszech­
nej garn. Modlin.

Komisja egzam inacyjna zakończyła 
swe czynności, podkreślając rolę i zna­
czenie dzisiejszych wychow aw ców  
żołnierzy— podoficerów.

Po licznych przem ów ieniach nastą­
piło rozdanie św iadectw , oraz uroczy­
ste pożegnanie w ognisku podofice­
rów  zawód.

Miło na tern miejscu złożyć serdeczne 
podziękowanie przełożonym, jak rów ­
nież kierow nikow i miejscowej szkoły 
p Jędrzejczakow i, oraz gronu nauczy­
cielskiem u za wysiłek nad podniesie­
niem ośw iaty w korpusie podoficer­
skiem  naszego garnizonu.

sierż. B. F. i M. M.
1 baon sap. Leg.

ODZNACZENIA ŚLĄSKIE DLA 
PODOFICERÓW

Uchwałą Okręgowej Komisji Odzna­
czeń gwiazdy śl. i krzyża do ślą­
skiej wstęgi na okręg ziemi cieszyń­
skiej, zostali odznaczeni „krzyżem na 
śląskiej wstędze w aleczności i zasłu­
gi", następujący chorążow ie i podofi­
cerow ie z 3 p. p.: chorążow ie—Micha- 
lewicz Stanisław  i Pasiecznik Piotr; 
st. sierżanci—Grzeszczak August, P rzy­
byłow icz W ilhelm , K unicki A leksan­
der, Mrowieć Ferdynand, Ariet Ro­
man, Dobrowolski Bronisław , Kosecki 
Franciszek, S ikorski Stanisław, Św iąt­
kowski Michał, Kieres Franciszek, Fi- 
jak Józef, Wełna Jan, Paprota W łady­
sław, Krupski Stanisław, oraz sierżan­
ci: Szymański W ładysław, Panek F ran­
ciszek i Gurdziel Antoni.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Sierż Ant. Frań. Nie skorzystam y. 

Sprawę przez pana poruszaną uw aża­
my za dostatecznie wyświetloną.

St. sierż. A. P. Temat w yczerpująco 
om ówiony i z tych względów niestety 
nie zam ieścim y.

Gryf. A rtykuły o długach pójdą. 
Dziękujemy.

Sierz. F. K. Uwagi o czytaniu przez 
kolegów rubryk i z naszych spraw  — 
ciekawe. Pewnie zamieścimy. Prosim y 
o dalszą współpracę.

Plut. Wacław L., Poznań. Do dysku­
sji na lemat gorąco zapraszamy.

St. sierż J. K. Tarnopol. Za skuteczne 
starania nad zwiększeniem ilości p re ­
num eratorów  bardzo dziękujemy Oby 
praca pańska znalazła naśladowców.
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Z p o b y t u  P- P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  W C i e c h o c i n k a  
Na spacerze po ulicach uzdrowiska Na przejażdżce motorówką po Wiśle

W OBLICZU ogólnopolskiego 
Zjazdu Legionistów, który 
odbędzie się dnia 14 s ie r­

pnia, odbyło się w W arszawie zebra­
nie członków miejscowego okręgu. 
Obrady wykazały jednom yślność le ­
gionistów na całokształt zagadnień 
państw ow ych, a przedewszystkiem  tak 
wzruszającą miłość do osoby Marszał­
ka Piłsudskiego, że z całą satysfakcją 
drukujem y przem ów ienie prezesa dr. 
Dziadosza, który  powiedział:

„Przedewszystkiem  pędźmy do Ko­
m endanta, do Wodza naszego um iło­
wanego. Niech szaleje nasz okrzyk, 
jak w icher Nowym Światem, Alejami 
w śród tłum ów  ludzi, przez ludzkie 
osiedla, przez w arsztaty, poprzez 
wszystkich. Niech zerw ie na nogi śp ią­
cych, niech otw orzy oczy ślepym, 
niech obudzi m aleńkie dzieci, by pa­
miętały na całe życie, jak żołnierz 
polski czcił swego Wodza. Niech do 
stóp Jego przypadnie i żarem  swoim  
niech je ogrzeje, aby długie lata mogły 
rów nie tw ardo stąpać po tej ziemi, 
której Komendant dał wolność i wy­
walcza wielkość.

Niech płom ienie naszych serc oto­
czą Jego stroskaną głow ę,a nasza siła, 
w iara i gotowość niech Jego 
dziełom wieczne zapewnią ży­
cie! Komendant Józef Piłsudski 
niech żyje!"

Z
w ią z e k  strzelecki jest je ­
dyną organizacją, która w 
praw dziw em  tego słowa 

znaczeniu, wychowuje obyw a­
tela. Ostatniej niedzieli odbył 
się ogólny zjazd delegatów, 
podczas którego przem ów ił m i­
n ister oświaty Jędrzejewicz, cha­
rakteryzując działalność Zw. 
Strzeleckiego tem i słowami: 

„Skupiając w swych szeregach 
młodzież najlepszą, staje się o l­
brzymią organizacją w ychow a­
nia państwowego, uczy bowiem

nietylko jak państwo bronić i jak za 
nie um ierać, ale jak żyć i pracow ać 
dla niego należy. W ten sposób ogar­
nia coraz to większe dziedziny służ­
by dla państw a i staje się jedną z naj­
ważniejszych organizacyj społecznych, 
na którą zwrócone są oczy nietylko 
Polaków, ale i obcych.

Z tej wspaniałej tradycji, z ogro­
mu zadań, z tej przodującej roli w y­
nikają dla każdego Strzelca poważne 
obowiązki i wielka odpowiedzialność, 
którą ująć w skrócie można, podobnie 
jak w arm ji, w kategorycznym  naka­
zie honoru m unduru strzeleckiego. 
Nie każdem u daje się hroń do ręki. 
A len, który tę broń otrzym uje, ten 
który ma praw o do m unduru, musi 
odpow iadać pewnym  warunkom . Ma 
być w ierny swem u przyrzeczeniu.

Przedłużenie mostu w Danji do długości 1200 m przez dobudową

Śmiały w czynie, ofiarny w służbie^ 
karny w szeregu. Aby nauczyć się 
rozkazywania, m usi się w pierw  n au ­
czyć posłuchu. W stępuje do Związku 
nie dla korzyści lub wygody, ale dla 
idei, która Związkowi przyświeca 
Dba o m oralny poziom swój własny i 
swoich kolegów. Krzewi dobro, a 
zwalcza zło.

Pragnąc służyć społeczeństwu —dba 
nietylko o swą siłę i sprawność fi­
zyczną, ale również o swoje wycho­
wanie obywatelskie, kształci swój cha­
rak ter i swój umysł. Rozszerza swe 
życie, in teresuje się wszystkiem, co 
w Polsce się dzieje.

I kiedy każdy strzelec rzeczy te 
zrozumie, życie polskie dźwignie się 
n iew ątpliw ie na wyższy poziom".

To wszystko, co powiedział, min. 
Jędrzejewicz jest dowodem w ybitne­
go zaufania do mas strzeleckich, a 
zaufanie to jest w pełni uzasadnione, 
gdyż Zw. Strzelecki jest zawsze tam 
gdzie go wzywa obowiązek i miłość 
Ojczyzny.

Najlepszym tego dowodem tej treści 
rezolucja:

„W obliczu wzmagającej się rew i­
zjonistycznej polityki niemieckiej, 

zmierzającej do poruszenia ca­
łości granic Państwa i zagrabie­
nia ziem od wieków polskich, 
oraz wobec wysługiwania się w 
tej akcji wrogim nam czynni­
kom wolnego miasta Gdańska, 
Walny Zjazd Związku Strzelec­
kiego, reprezentującego bojową 
gotowość narodu polskiego i 
bezwzględną ofiarność dla po­
trzeb Państwa — niniejszym  w 
sposób najbardziej stanowczy 
stwierdza:

1) uznajemy bezwzględną ko­
nieczność utrzym ania w mocy 
obowiązujących traktatów  m ię­
dzynarodow ych w spraw ach 
granic. Szare szeregi strzelec­
kie stoją czujnie i w pełnej
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gotow ości do odparcia każdego ataku 
na całość naszych granic oraz na na­
sze praw a.

Naruszenie trak tatów  w spraw ach 
granic zwolniło hy nas tem sam em  z 
przyjętych przez nas zobowiązań tra ­
ktatow ych i zm usiłoby nas do upom ­
nienia się o oswobodzenia reszty ziem 
polskich, pozostających jeszcze pod 
zaborem  oraz do obrony należnego 
nam stanu posiadania.

2) Ślemy braciom  naszym za kordo­
nem słowa serdecznego pozdrow ienia 
i w yrażam y uznanie za ich ofiarną i 
w ytrw ałą pracę nad zachow aniem  du­
cha narodowego.

3) W yrażam y najwyższe oburzenie 
z pow odu nieustannych prow okacyj 
Gdańska wobec Polski i bezczelnych 
napaści władz gdańskich na Polskę i 
jej obyw ateli zam ieszkałych na te re ­
nie wolnego miasta.

4) W zywamy społeczeństw o polskie 
do grem jalnego organizow ania się w 
ZwiązkuStrzeleckim by wypadki dziejo­
we zastały naród nasz przygotowanym .

WEDŁUG now ych sta tu tów  o r­
ganizacyjnych, k tóre  weszły 
w życie od 1 lipca r. b., o r­

ganizacja m inisterstw  p rzedstaw ia się 
następująco:

M inisterjum  spraw  w ew nętrznych 
dzieli się na 4 departam enty: politycz­
ny, sam orządu, adm inistracyjny, tech­
niczno-budow lany oraz gabinet m ini­
stra, b iuro  personalne, b iu ro  w ojsko­
we i b iuro aprow izacyjne.

M inisterjum pracy i opieki społecz­
nej dzieli się na 4 departam enty: p ra­
cy ubezpieczeń społecznych, opieki 
społecznej i służby zdrow ia oraz ga­
binet m in istra  i biuro personalne.

Główny inspektorat p racy w chodzi 
organizacyjnie jako w ydział inspekcji 
p racy do departam entu pracy stoi 
główny inspektor pracy.

M inisterjum  ro ln ictw a i reform  ro l­
nych dzieli się na trzy  departam enty: 
ekonomiczny, produkcji rolnej i we-

IV  drodze powrotnej do Europy nanłępca tronu 
Abisynji wstąpił W związki małżeństwie

terynarji, urządzeń rolnych oraz gabi­
net m inistra, b iuro personalne i biuro 
wojskowe.

Nadto w skład m inisterjum  w cho­
dzi naczelna dyrekcja lasów państw o­
wych, której organizację norm ują o- 
sobne przepisy.

M inisterjum  przem ysłu i handlu 
dzieli się na 4 departam enty: departa­
m ent górniczo-hutniczy, przem ysłowy, 
handlow y, m orski oraz gabinet m in i­
stra, biuro  personalne, b iuro  wojsko­
we i b iuro elektryfikacji.

Nadto m inistrow i przem ysłu i h an ­
dlu podlegają: główny urząd miar, 
urząd patentow y Rzeczypospolitej Pol­
skiej, państw ow y insty tu t geologicz­
ny, państw ow y in sty tu t eksportow y, 
insty tu t badania konjunktur gospodar­
czych i cen, kolegjum górnicze oraz 
wyższy sąd rozjem czy dla spraw  gór­
nośląskich b rac tw  górniczych.

W ten sposób nastąpiła komasacja 
urzędów w m yśl poprzednio uchw a­
lonych ustaw .

OSTATECZNY TERMIN „Święta 
Morza“, k tóre odbędzie się w 
roku bieżącym  w Gdyni został 

przesunięty  na dzień 31 lipca, ze wzglę­
du na zapow iedziane przybycie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

W ychodząc z założenia, że chwila 
obecna wymaga jednolitej i zdecydo­
wanej opinji społeczeństw a polskiego, 
jeśli chodzi o całość naszych granic 
zachodnich, oraz zam anifestowania od­
wiecznych praw  Polski do morza, 
gw arantujących zachowanie ekono­
micznej i politycznej niezależności 
państw a Liga m orska i kolonjalna do­
kłada wszelkich starań, aby uroczy­
stość ta w ypadła jak najokazalej. Na 
zjeździe w Gdyni będą reprezentow a­
ne oprócz przedstaw icieli duchow ień­
stw a rządu i wojskowości, delegacje 
organizacyj, związków i stowarzyszeń 
z całego kraju.

Pragnąc um ożliw ić jak najszerszym  
sferom ludności wzięcie udziału w 
„Święcie Morza“ m inisterjum  kom uni­
kacji zdecydowało się udzielać jak 
najdalej idących zniżek kolejowych, 
w ynoszących po 65 proc. norm alnej 
ceny biletu  do Gdyni i z powrotem.

Równocześnie lokalny kom itet po­
wołany przez oddział Ligi m orskiej i 
kolonjalnej w Gdyni zajmie się u łatw ie­
niem  pobytu w tym okresie zorganizo­
wanym uczestnikom św ięta na w ybrze­
żu. Związki, stow arzyszenia i organiza­
cje zainteresow ane Świętem Morza 
zechcą się zw racać po wszelkie in for­
m acje do b iura  zarządu głównego L i­
gi m orskiej i kolonjalnej. W arszawa, 
Nowy Świat 35, tel. 315-88.

By ł y  k r ó l  Portugalji Manuel 
zm arł w swej posiadłości pod 
Londynem  Tw ickenham  w 42 

roku życia. Przyczyną śm ierci była 
ciężka choroba serca, k tóra rozw inęła 
się w ostatn ich  czasach. Manuel, jak 
w iadom o, strac ił koronę portugal­
ską na skutek rew olucji i osiedlił się 
następnie w Anglji.

Z e  z j a z d u  d e l e g a t ó w  Z  w i ą z  Iw u S t r z e l e c  lwi e g o  
P . Prezydent przed frontem Iwompanji strzelców Złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza

Fot. W. Pikiel
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

O WANNACH SOLNYCH 
DO ODPUSZCZANIA

Zanim przystąpimy do właściwego 
tematu omówimy pokrótce zasadnicze 
określenia z tego działu, mianowicie co 
to jest „odpuszczanie” i „napuszczanie 
na kolor”'

Pod odpuszczeniem stali rozumiemy 
nagrzanie jej do temperatury niższej od 
727°C (a więc niższej od temp., powyżej 
której nagrzana stal zaczyna się już 
częściowo hartowaó) — praktycznie bio­
rąc 200 — 550°C. Celem odpuszczania 
jest zmiana struktury wewnętrznej stali, 
a co za tern idzie i własności mecha­
nicznych; stal po hartowaniu jest bar­
dzo twarda, ale jednocześnie i krucha— 
odpuszczenie obniża jej twardość, zwięk­
szając jednocześnie odporność na ude­
rzenie.

Jednocześnie z tern na powierzchni 
stali zależnie od temp. odpuszczania 
otrzymujemy barwne nąloty.

Poniżej podaję temperatury i odpo­
wiadające im kolory.

Temperatura Barwa nalotu
200°C — żadna
220° — jasno-żółta
240° — żółta
260° — brunatno-czerwona
280° — fioletowa
290° — ciemno-niebieska
310° — błękitna
330° — popielato-zielona.

Temperatury te podane są z dokład­
nością do około 10°C i odnoszą się oczy­
wiście tylko do stali węglistych.

Barwa nalotu zależy jeszcze w pew­
nej mierze od czasu trzymania w danej 
temperaturze.

Przy odpuszczaniu kolor nalotowy 
jest rzeczą drugorzędną — istota leży 
w zmianie struktury i własności mecha­
nicznych; dlatego błędną jest rzeczą 
mówić o odpuszczaniu na dany kolor. 
Jeżeli np. weźmiemy wannę saletrżaną 
nagrzaną na 400° i zanurzymy na chwilę 
oczyszczony przedmiot stalowy, to zacz­
ną stopniowo powstawać naloty, za­
cząwszy od żółtego; wyjąwszy przed­
miot w odpowiedniej chwili otrzymamy 
nalot niebieski — jednak świadczyć to 
będzie jedynie o tern, że powierzchnia 
przedmiotu nagrzała się do temp. odpo­
wiadającej niebieskiemu nalotowi, na­
tomiast o stopniu odpuszczania całości 
niewiele da się powiedzieć.

Pod napuszczeniem na kolor rozu­
miemy nagrzanie przedmiotu, celem o- 
trzymania odpowiedniej barwy.

Przedmiot przedtem częstokroć wcale 
nie jest hartowany np. ramka celowni­
ka k.b.k., napuszczana na niebiesko. 
Przedmioty hartowane często odpuszcza 
się w temp. 325—375°C, dających brzyd­
kie plamiste naloty; celem nadania im 
ładnego wyglądu szczotkuje się je lub 
piaskuje i następnie napuszcza na nie­
biesko, nagrzewając do około 290°C.

Stąd wniosek, że z koloru nalotu nie 
można wnioskować na jaką temp. przed­
miot uprzednio był odpuszczony.

Jako kąpieli do odpuszczania używa­
no dawniej, a i dziś jeszcze w wielu 
warsztatach, stopiony ołów (temp. topi.

327°) ewentualnie łatwiej topłiwe stopy 
ołowiu z cyną. Stosowanie tych środ­
ków nie jest wskazane z kilku wzglę­
dów, a mianowicie: a) trujące własności 
par ołowiu, b) trudności powstające przy 
wtłaczaniu przedmiotów odpuszczanych 
do stopionego ołowiu (przedmioty sta-

R y ó .  1
a, pirometr rtęciowy, b. pokrywa 
kociołka, c. kociołek do óale- 
trzanki, d. piecyk żeliwny, e. 

rura wyciągowa

Iowę, jako mające mniejszy ciężar ga­
tunkowy, pływają po ołowiu), c) nie­
zbyt czysta powierzchnia odpuszczanego 
przedmiotu i przyleganie ołowiu, a zwła­
szcza stopu ołowiu z cyną.

Ryo. 2
kociołek żeliwny do waóeliny

Idealnie do odpuszczania nadają się 
t. zw. saletrzanki. Jest to saletra sodo­
wa (NaNO^)—temp. topi.—270°C. Sale­
tra potasowa (KNO^) — temp. topi. — 
335°C lub też mieszanina 50% saletry 
sodowej +50% saletry potasowej o temp. 
topliwości 145°C.

Około 30° powyżej tej temp. saletrzan- 
ka jest już zupełnie płynna i nadaje się 
do użytku; górna granica stosowalności 
tej mieszaniny wynosi 400° ze względu 
na wrzenie i dość silne parowanie. Dla 
temp. w^yższych do 550°C stosujemy sa­
mą saletrę potasową.

Saletrzanki mogą być stosowane do 
odpuszczania i do napuszczania na ko­
lor. W celu lepszego i bardziej równo­
miernego napuszczania dodaje się do 
saletrzanki nadmanganianu potasowego 
(KMii O4). Napuszczać można na wszyst­
kie barwy nalotowe powstające na sta­
li—najczęściej napuszcza się na żółto— 
225° i na niebiesko 290°.

Jeżeli temp. saletrzanki podniesiemy 
do 400 •/• 450°C, to otrzymujemy nalot 
czarno-niebieski z szarawym odcieniem, 
podobny zupełnie do koloru jaki otrzy­
muje się przez czernienie drogą rdze­
wienia. Trwałość tego nalotu jest oczy­
wiście mniejsza—sposób ten jest jednak 
bardzo tani, szybki i łatwy.

Przedmioty do napuszczania na kolor 
muszą być odpowiednio oczyszczone i 
odtłuszczone, poza tern w kąpieli nie po­
winny się stykać ze sobą w sposób nie- 
dopuszczający soli, ponieważ otrzymu­
jemy wówczas plamy o innym kolorze.

Do topienia saletrzanki używa się za­
zwyczaj wanien lub tygli żelaznych. 
Topić saletrzanki w tyglach szamoto­
wych nie można ze względu na szkodli­
we oddziaływanie na materjał tygla — 
z tego również powodu trzeba unikać 
stykania się stopionej soli z wymuro­
waniem pieca.

Przy piecach elektrycznych należy 
uważać, aby sól nie dostawała się na 
zwoje grzejne, ponieważ daje to krótkie 
zwarcia i przepalenie uzwojenia, lub też 
zwiera uzwojenia z osłoną metalową 
pieca, skutkiem czego osłona jest pod 
prądem. Chcąc uniknąć rozpryskiwania 
saletrzanki należy wkładać przedmioty 
zupełnie suche — w przeciwnym razie 
należy zachować odpowiednią ostroż­
ność.

Kosieradzki, ini.

PORADY TECHNICZNE 
I SKRZYNKA ZAPYTAŃ

St. majster Wojsk- W t- Gąbs\i, Kiecko- Ko­
respondencyjne kursy kreśleń technicz­
nych prowadzi inż. H. Gajewski, W ar­
szawa, Plac Trzech Krzyży 8. Tam 
również można otrzymać informacje i 
prospekty.

Majster wojsk- Jędrzejewski, Pińsk- Specjal­
nych podręczników dla kursu Zbrojmi- 
strzów niema. Regulaminy, przepisy służ­
bowe i ilustrowane katalogi można czę­
ściowo nabyć w Głównej Ksiągarni 
Wojskowej, Warszawa, Nowy Świat 69.

St. majster wojsk- ^i- Kowalski, Sandomierz. 
Wszelkie wynalazki i ulepszenia sprzętu 
uzbrojenia, można przedkładać dep. uz­
brojenia M. S. W. tylko drogą służbową.
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JUZ SĄ W DRODZE DO LOS ANGELES
W piątek 1 lipca o północy z W ar­

szawy odjechała nasza olim pijska ek­
spedycja do Gdyni, gdzie nazajutrz na 
pokładzie „Pułaskiego" opuściła Pol­
skę.

Dziś nasi olim pijczycy są już w d ro ­
dze do Los Angeles. Pod polską ban ­
derą płyną przez Atlantyk. Podróż 
potrw a 12 dni, poczem po 2-dniowym 
w ypoczynku w Nowym Jorku ruszą 
oni dalej aby za 5 dni, około 21 lipca 
stanąć w Los Angeles.

Okres przygotow ań i niepew ności 
skończył się. Niepokoi nas jeszcze 
tylko pytanie jak zaw odnicy zniosą 
b lisko’ trzytygodniow ą podróż i jak 
będą czuć się w gorącym klim acie 
kalifornji, dokąd przyjadą tylko na 10 
dni przed Olimpjadą. Dla skrócenia 
podróży nasz główny as Kusociński 
równocześnie wyjechał z Cherbourga 
(Francja) wielkim francuskim  okrętem 
„Maurytanja", k tóry będzie w Amery­
ce za 5 dni. W ten sposób Kusociński 
stanie w Los Angeles o tydzień przed 
resztą naszej reprezentacji.

Ostateczny skład ekspedycji olim ­
pijskiej wygląda w ten sposób: dele­
gat Polski na M iędzynarodowy kon­
gres olim pijski — gen. Rouppert, k ie­
row nik  ekspedycji konsul polski w 
Londynie inż, Hulanicki, jego zastęp­
ca i techniczny kierow nik oraz sędzia 
lekko - atletyczny kpt. Baran (były 
m istrz w rzucie dyskiem i o lim pij­
czyk, a obecny w ykładow ca w C, I. 
W. F.), kierow nik grupy w ioślarskiej 
i sędzia w ioślarski kapitan zw. wio­
ślarskiego inż. Lenartow icz, trenerzy: 
lekko-atletyczny Klumberg, w ioślarski 
Hasfel i szerm ierzy inż. Szombalcly 
oraz zawodnicy: lekka-atletyka Wajs- 
sówna, Schabińska, Kusociński, He- 
Ijasz, Pławczyk, Siedlecki, wioślarze: 
Budzyński, Mikołajczyk, Ślązak, Urban, 
Kobyliński, Braun i sternik Skolimow­
ski, oraz szerm ierze: dr. Pappe k ie ­
row nik drużyny, Dobrowolski, Segda, 
Suski, Nycz, F riedrich . Pozatem je- 
dzie lekarz ekspedycji i 3 dzienni­
karze.

Ekspedycja jest w ięc nieliczna. Ob- 
syłam y zaledw ie trzy  działy sportów , 
gdy w 1924 r. w P aryżu—10, a w 1928 
r. w A m sterdam ie 11-cie oraz konkurs 
sztuki. Tym razem  jednak wysyłam y 
zawodników  napraw dę dużej, św iato­
wej klasy 1 we wszystkich konkuren­
cjach do których stajem y mamy po ­
ważne szanse w ejścia do finału, w ów­
czas, gdy poprzednio wielu naszych 
reprezentantów  nietylko odpadało, ale 
zajm owało ostatnie m iejsca w przed- 
bojach.

Choć niedaw no jeszcze wydawało 
się to czemś fanlastycznem , jednak

najsilniejsza jest nasza reprezentacja 
lekko-atletyczna. Dość powiedzieć, że 
gdy poprzednio posiadaliśm y tylko 
dwa św iatow e rekordy  p. Konopac­
kiej, to w ciągu czerw ca padło w Pol­
sce 6—w yraźnie sześć św iatow ych re ­
kordów, a w składzie naszej lekko­
atletycznej ekspedycji jest trójka re ­
kordzistów św iata i jeden rekordzista 
Europy!

Naszym najw iększym  asem jest o- 
becnie Kusociński, który znajduje się 
w fantastycznej formie. Poby on w 
czerwcu dwa najbardziej w yśrubow a­
ne rekordy  Nurmiego na 3 km i na 4 
mile angielskie (6,437 m ir), a na 10 
km osiągnął czas od 4 lat nienotow a- 
ny. P raw dopodobnie i inne rekordy 
Nurmiego są w tej chw ili do dyspo­
zycji Kusocińskiego, N iestety jednak 
rów nocześnie w Finlandji dw óch b ie­
gaczy: Lektinin i Iso-H alla są w rów ­
nie fantastycznej formie, gdyż pobiło 
doskonały rekord  Nurmiego na 5 km. 
Wobec tego, że Kusociński walczyć 
będzie sam przeciwko dwum Finnom  
w spieranym  przez trzeciego niew iele 
co gorszego—można obawiać się, że na 
5 km nie uda mu się zwyciężyć. Na­
tom iast na 10 km pierw sze miejsce 
pow inien zdobyć pewnie.

W ajssówna o ile powtórzy w Los 
Angeles swój rekordow y rzut dyskiem 
na 4272 — będzie bezkonkurencyj­
ną m istrzyni^ olimpijską, gdyż dotąd 
tylko niemka Heublein, nieznacznie 
przekroczyła raz 40 m. Dziś już jed ­
nak kilka zawodniczek, groźnie zbli­
żyło się do czterdziestki i norm alny 
rzu t W ajssówny na 4072 m tr może jej 
do zw ycięstw a nie w ystarczyć. Klum­
berg jednak zapewnia, że jeśli będzie 
potrzeba rzuci ona dysk naw et na 
43 m.

Trzecim  naszym wielkim asem jest 
Hejlasz, który w czerw cu pobił rekord 
św iatow y w rzucie kulą oburącz o 72 
m, a o sta tn io — rów nież oficjalny re ­
kord św iata w rzucie jednorącz — o 
72 cm. Rekord ten należał do wschod- 
niopruskiego sierżanta Hirszfelda i 
wynosił 16.04 72 Heijasz rzucił
16.05. Już jednak przed nim  Czech, 
Donda, Amerykanin, Brix i Anglik z 
południow ej Afryki, Hard, mieli lep­
sze od rekordu wyniki, żaden jednak 
z nich nie przekroczył 16.10 m. H irsz­

feld i Donda obecnie rzucają na 1572 
m. Ó Hardie nic nie słychać, tak, że 
Heijasz jest obok Amerykanów najpo­
ważniejszym kandydatem  do zw ycię­
stwa. W każdym  zaś razie nie pow in­
no go om inąć jedno z 3 —4 pierw szych 
miejs.

Największą rew elacją ostatnich dni 
był Pławczyk, który w ciągu 2 tygodni 
najsłabszy nasz rekord w skoku wzwyż 
podniósł do wyżyny... nowego reko r­
du Europy. Nikt bowiem  przed nim 
w Europie nie skoczył wzwyż 196 cm, 
a jedynie w Ameryce ma on obecnie 
3 lepszych od siebie zawodników. 
Można oczekiwać 3—5 miejsca.

Od Schabińskiej i Siedleckiego o- 
pinja w kraju wymaga co najm niej 
w ejścia do finału, je j—w biegu na 80 
m przez płotki, jego — w dziesięcio- 
boju.

Poza tern praw dopodobnie w b ar­
wach Polski będzie startow ać amer}^- 
kańska Polka, W alasiewiczówna, do- 
niedaw na bezkonkurencyjna w b ie ­
gach krótkich. Obecnie będzie miała 
groźną ryw alkę, chociażby w Holen- 
derce, Schum m an i nie w iadom o, czy 
zdoła zwyciężyć.

Szermierze, którzy startu ją  do zaw o. 
dów drużynow ych w szabli, jadą w a l­
czyć w lej konkurencji o 3 m iejsca, 
które m ieli już w A m sterdam ie. O 
dw óch pierw szych niem a m owy, oku­
pują je bezapelacyjnie Węgrzy i W ło­
si. Czy uda się nam  być trzecim i — 
trudno  przew idzieć, chociażby dla­
tego, że nie w iem y jak będą w yglą­
dali np. Amerykanie. W każdym razie 
miejsce w szóstce finalistów  wydaje 
się pewne.

W ioślarze zgłoszeni są do trzech 
konkurencyj. Dwójka bez stern ika — 
osada K.W . Poznań 04, Budziński-Mi- 
kołajczyk, m iała w 1930 r. m istrzo­
stwo Europy, a w r. ub. startow ała 
w osadzie, która zdobyła w icem i­
strzostw o Europy. Dziś jest w form ie 
lepszej, niż w latach ubiegłych. Czwór­
ka ze sternikiem  W. T. W. jest na jlep­
szą osadą, jaką kiedykolw iek Polska 
miała, lepszą od tej-, k tóra była w 
1928 r. trzecią na Igrzyskach w Am­
sterdam ie. Osada w spaniała fizycznie 
i doskonała technicznie. Dwóch w io­
ślarzy z tej osady, Ślązak i Braun, 
stanowią poza tern dwójkę ze s te rn i­
kiem, która rów nież jest zgłoszona. 
We w szystkich biegach m am y szanse 
dojścia do finału. Drugie — trzecie 
miejsca nie są wykluczone.

W ogólnej klasyfikacji, pomimo lak 
nielicznego składu, możemy liczyć na 
13 — 15 miejsce, wobec 17-go w 1928 r- 
i 21-go w 1924 r.
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SENSACJA
Świat jest krzykliwy i głupi—twier­

dzi hipohondryk, świat jest pozba­
wiony wszelkiego sensu — woła pesy­
mista, świat jest bardzo skompliko­
wany — kiwa głową myśliciel, świat 
jest cudowny—entuzjazmuje się opty­
mista.

Po jakiemś zdarzeniu dziwnem, czy 
niespodziewanem, zastanawiamy się 
głęboko co rządzi tym światem? Od­
powiedzi bywają naturałnie bardzo 
różne i z reguły przeczą sobie, co jest 
harmonją. I cbyba światem, a raczej 
tym naszym małym światkiem rządzi 
trochę kobieta, trochę nasza wyobraź­
nia, a trochę przypadek. Przybiera on 
na siebie najrozmaitszą formę. Drapu- 
je się niezależnie od okoliczności tak, 
czy inaczej, charakteryzuje się z za­
dziwiającą łatwością. Czasem wy­
szczerzy zęby w głupim uśmiechu, 
czasem złości się na rogu ulicy, a 
czasem przybiera postać HarunaAlra- 
szyda i sypie diamenty, wyjęte z ko­
rony swej bezprzyczynowości.Zawsze 
jednak obfituje w skutki. Czasem jest 
jednak przyczyną wielu nieporozu­
mień. Zaplącze się gdzieś niepotrzeb­
nie, jak lekkie piórko dmuchawca i 
stwarza sytuacje głupie, komiczne lub 
niepożądane. Nieraz kształtuje nam 
sądy na stałe i to jest może jego n a j ­
większym paradoksem.

To były epizody, niczem niezapo­
mniane epizody dni ostatnich.

Jest to wyjątkowo słoneczny i ciepły 
dzień. W saloniku po obiedzie jest 
lekko i przyjemnie ociężale. Leniwo 
wałęsa się pytanie dokąd wyjechać? 
Potem ktoś stwierdza, że w tym roku 
jest jakiś wyjątkowy urodzaj na t ru ­
skawki, potem rozmowa schodzi na 
Chopina. I na nim zatrzymuje się dłu­
żej. Wtem dzwonek.

Wpada zdyszany młody człowiek. 
Potyka się w korytarzu, potrąca krze­
sełka w saloniku i już od drzwi woła:

— Czy wiecie co się stało?
—  ?
Sensacja!! Iksiński pobił w Guade- 

lupie rekord świata w biegu na trzy 
mlljony kilometrów!!!

Robi się cisza. Nikt właściwie nie 
jest sportsmenem, więc kogo to obcho­
dzi? Wszyscy patrzą na młodego czło­
wieka jak na kretyna. On zaś stoi so­
bie bezradny na środku saloniku, nie 
rozumiejąc zupełnie, że ta jego sen­
sacja nie jest nią tutaj w zupełności.

Potem działo się to i owo i — nowy 
fragment.

To byli ludzie interesu. Siedzieli w 
kawiarni, pili kawę. krzywili się przy 
jakichś cyfrach, walczyli z kryzysem, 
wikłali się w kalkulacjach — słowem 
przyziemność, przyziemność w swej 
fazie potrzebującej poprostu pienię­
dzy, przyziemność, która wieczorem 
może nawet pójść do teatru na Hamle­
ta, obecnie jednak stoi przed jego py­
taniem w nieskończenie bardziej real­
nych okolicznościach.

Wchodzi jeszcze jeden pan. Jest pod­
niecony. Meloman.

Przysiada się z miejsca i mówi:
— Czy wiecie kto wziął pierwsze 

miejsce na konkursie śpiewaczym w 
Timbuktu? - -  No? — ...Lola! Wiecie, ta 
Lola Fajgman z Warszawy. Co?! Kto- 
by się tego spodziewał?

Panowie przy stoliku rzeczywiście 
najmniej spodziewali się tej nowiny. 
Przedewszystkiem dlatego, że dopiero

R A D  J O
teraz dowiedzieli się o rozgryw’̂ anym 
w Timbuktu konkursie śpiewaczym. 
Nowoprzybyły pan pozostał ze swą 
wiadomością jak z rakietą, która nie 
wystrzeliła.

Był jeszcze taki wypadek. Radca 
nie poszedł dziś do biura. Czuł się 
zmęczony i chory. Po chwili wahania 
otworzył głośnik. Chciał posłuchać 
trochę muzyki. Z głośnika zaczęły pa­
dać jakieś cyfry—giełda, a potem od­
czyt rolniczy. Pan radca zaklął szpet­
nie i unieszkodliwił głośnik. Pan Jan 
zaś miał właśnie tego ranka bardzo 
dużo roboty. Bo to i ludzi trzeba było 
na polu trochę przypilnować i do 
miasteczka pojechać. Dopiero o zmierz­
chu miał nieco wolnego czasu. Chciał 
usłyszeć trochę aktualnych wiadomo­
ści rolniczych — otworzył głośnik i... 
Wagner, feljeton literacki, polem te 
„dzikie tańce". Splunął ze złością ..

Pan Karol był domatorem. Jednak 
nie podchodził do głośnika. Otworzył 
program.—Co, operetka? Sensacja! Cu­
downie. Zaraz, zaraz... O godzinie... 
wywiad z Iksińskim. Trzeba powie­
dzieć o tern Idziowi. Będzie miał 
chłopiec sensację. Aha — i odczyt „O 
hodowli truskawek". Maniu, Maniu, 
słyszysz, sensacja dla ciebie. Pan Ka­
rol był człowiekiem, który umiał nie- 
tylko czytać, lecz umiał jeszcze i słu­
chać. A radiosłuchacz ma tę wspólną 
cechę z kobietą, że jest tern wiecej 
pożądany, im lepiej umie słuchać. A 
sensacja tylko dla zainteresowanych 
może być sensacją. Dla innych jest 
czczą gadaniną.

RAD JO DZIECIOM I  MŁODZIEŻY
Dnia 10.\TI o godz. 15.40 tygodnik w 

opracowaniu p. Milewskiego opowie 
młodzieży o tern, „Co się dzieje na 
świecie". W dalszym ciągu programu 
transmitowany będzie z Wilna obra­
zek dla dzieci najmłodszych p .t .  „Nie­
proszony gość".

Dnia 13.VII o godz. 15.40 program 
dla dzieci starszych otworzy poga­
danka znanego wśród rzeszy młodych 
radioamatorów popułaryzatora wiedzy 
technicznej, p. Wacława Frenkla, „Co­
raz szybciej". W dalszym ciągu audy­
cji czeka dzieci młodsze wzruszające 
opowiadanie p. t. „Potworek", które 
wygłosi p. Ewa Ostachiewicz.

Dnia 16.YII o godz. 15.40 rozgłośnie 
radjowe transmitują ze Lwowa słu­
chowisko dla dzieci młodszych p. t. 
„O tern, jak krawiec Niteczka został 
królem", pióra popularnego pisarza 
Kornela Makuszyńskiego. Wesołe to, 
tryskające humorem opowiadanie u- 
bawi napewno wszystkich radiosłu­
chaczy.

PROGRAM AUDYCYJ

NIEDZIELA lO.YII
10.00 Transmisja uroczystego nabo­

żeństwa z Tczewa. 12.16 Poranek m u­
zyczny oskiestry dętej. 13.55 „Dlaczego 
utworzono sąd pracy". 14.00 „Odczu­
wanie piękna w przyrodzie"—prof. Z. 
Jaworski (Kraków). 14.15 Koncert ork.

Stromberga. 15.40 Radjotygodnik dla 
młodzieży. 16.05 Płyty. 16.15 Wiado­
mości przyjemne i pożyteczne. 16.30 
Transmisja z Tczewa zjazdu pomor­
skich związków kół śpiewaczych. 17.30 
„Casanoya" — prof. A. Czarlkowski. 
18.30 Muzyka taneczna. 18.55 T ransm i­
sja meczu Polska-Szwecja. 19.45Skrzyn- 
ka pocztowo-techniczna. 20.00 Koncert 
ork. Filharmonji warsz. 20.45 „Z pa­
miętnika mego przyjaciela" A. France’a.
21.05 Wiadomości sportowe. 22.10,22.50 
Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK ll.YII

12.46,13.36,15.10,15.40 Płyty. 16.40 Po­
gadanka w języku francuskim. 17.00 
Koncert. 18.00 „Geneza herbu państwa 
Polski": 18.20 Muzyka lekka. 19.35 Pra­
sowy dziennik radjowy. 20.00 Opera 
z płyt. „Aida". 22.50 Wiadomości spor­
towe. 23.00 Muzyka taneczna.

WTOREK 12. VII

12.45, 13.35, 15.10 Płyty. 15.35 Komu­
nikat P. U. W. F. i P. Zw. Sport. 16.40 
Płyty. 16.40 „Jedzmy warzywa". 17.00 
Koncert symfoniczny. 18.00 „O wielkiej 
i małej poezji". 18.20 Muzyka taneczna.
19.35 Prasowy dziennik radjow 3'. 20.00 
Koncert. 20.50 Feljeton „Polityka w li­
teraturze". 22.00,22.40 Wiadomości spor­
towe. 22.50 Muzyka taneczna.

ŚRODA 13.YII

12.45, 13.35, 15.10 Płyty. 15.40 Audycja 
dla dzieci. 16.05 Płyty. 16.40 „Lipiec 
1917 roku w Polsce". 17.00 Koncert po­
pularny. 18.00 „Polowanie i połowy 
ryb w Japonji". 18.20 Muzyka lekka.
19.35 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Koncert muzyki lekkiej. 20.35 Recyta­
cje poezji francnsko-polskiej przy a- 
korapanjamencie muzyki. 20.50 Recital 
skrzypcowy Dubiskiej. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.25 Odczyt w języku fran­
cuskim. 22.40 Wiadomości sportowe. 
22.50 Muzyka taneczna.

CZWARTEK 14.VII

12.45, 13.35, 15.10, 16.35 Płyty. 16.40 
„Wśród książek. 17.00 Koncert soli­
stów. 18.20 Muzyka taneczna. 19.35 Pra­
sowy dziennik radjowy. 20.00 Koncert 
muzyki francuskiej. 21.20 Audycja z 
okazji święta narodowego francuskie­
go. 22 00 Muzyka taneczna. 22.40 Wia­
domości sportowe.

PIĄTEK 15.VII

12.45, 13.35, 15.10, 15.35 Płyty. 16.40 
„Ważność i znaczenie jazdy konnej".
17.00 Koncert orkiestry 32 p. p. 18.00 
„Lekarz chorego świata". 18.20 Muzyka 
lekka. 19.35 Prasowy dziennik radjowy.
20.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Mu­
zyka taneczna. 22.40 Wiadomości spor­
towe.

SOBOTA le.YII

12.45, 13.36, 15.10 Płyty. 15.30 Wiado­
mości wojskowe i strzeleckie. 15.40 
Słuchowisko dla dzieci. 17.00 Muzyka 
cygańska. 18.20 Muzyka lekka. 18.50 
Reportaż z centrali telefonicznej 19.35 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Kon­
cert wieczorny. 21.00 Na widnokręgu.
22.05 Koncert Chopinowski. 22.50 Mu­
zyka taneczna.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
1. UZUPEŁNIANKA 

uł. st. sierż. F. Lipowski

W puste kratki wstawić brakujące litery—a wówczas otrzymamy dwa znane przysłowia.

2. TAJEMNICZY NAPIS 
uł. plut. Michał Hładiuk

Kto go odczyta?

3. KW AD RAT MAGICZNY 
uł. sierż. Jan Szulc 

A A A A E ■
E E* E K K - 0
K N N O O i , \
O O P R R
R R R Ś W

Z liter w podanej figurze zestawić 5 
wyrazów 5-cioliterowych.

Znaczenie wyrazów:

1) materjał na koła ratownicze, 2) 
niezbędna w rowerze, 3) środek loko­
mocji, 4) wstaw „enera“, 5) ryba.
. Wyrazy czytają się poziomo i pionowo 
jednakowo.

4. KRYPTOGRAM  
uł. sierż. Józef Kaczmarek

KABAŁA, KAZIMIERZ, KOMIN, CERE- 
ZYNA, POZWALA, PIEKŁO, POLKA, 
IZBICA, PASTERZ, KATAKOMBA, MAŁ­
PA, ROLNIK, ZGŁOSKA, PĘDRAK, 
KARETA, PARNOŚĆ, WIANEK, PNĄ­
CZE, WAZELINA, POSTAWY, DAKO­
TA, POWIDŁA, CHEŁMNO, KURACJA, 
POWSTANIE, PANTOMINA, KLĄTWA.

Z powyższych słów wyjąć z każdego 
po dwie a z ostatniego jedną literę, które 
dadzą rozwiązanie.

5. B ILE TY  WIZYTOWE  
uł. W. Bryćko

ULA TRIBISKA

A. L U T  OS K I

E. K A P I R Z

Jaki zawód tych osób?

6 ZAD ANIE
uł. W. Bryćko

Poszczególne części* narysowanego 
czworoboku poprzestawiać tak, aby 
powstał ośmiobok o symetrycznym 

•układzie.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

' n a g r o d y

' Dwie do rozlosowania pośród tych, 
którzy nadeślą rozwiązania.

ROZfWlĄZANlA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 22 „WIARUSA'^

1. KRZYZ M AGICZNY  
uł. st. ogn. Fr. Staszak 

K A P  
A N A

K A N A R E K  
A N A N A S Y  
P A R A S O L  

E S O 
K Y L

2. ZADANIE  
uł. plut. Michał Hładiuk

' 3. ZADANIE  
uł. plut. Mihał Hładiuk

Z W S Z Y S T K I C H N Ę D Z  
N A J  S T R A S  ZN I E J S Z E  

L U D Z K I E Z A  P O M N I E N I E

4. FIGURA MAGICZNA 
uł. sierż. E. Musialik

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 22 „WIARUSA"^ 

NADESŁALI-.

1 zadań: sierż. Czarnota Walenty, 
sierż. Kaczmarek Józef, kpr. Sawicki 
Ambroży.

3 zadań: plut. Kramer Edward, p. 
Menchenowa J., plut. Zielonka Romu­
ald.

2 zadań: st. sierż. Lipowski F., plut. 
Danilewicz Bronisław.

Spóźnione rozwiązania zadań z N-ru 21 
„ W iarus'' nadesłał;

kapr. Sawicki Ambroży.

NAGRODY

1. Zofji R. N ałkow skiej-Lodow e pola 
otrzymuje sierż. Kaczmarek Józef, Wil­
no, ul. Popowska Nr. 41 m. 3a.

2. J. K- Bandrowskiego — Bitwą pod 
Konarami otrzymuje plut. Kramer Ed­
ward, 14 bataljon K. O. P. BorszCzów.



I N F O R M A T O R
363. Sł sierż. Mikołajczyk, Ignalino. — 

Świadectwo kwalifikacyjne z 1921 r. jest 
nieważne. Powinien pan złożyć nowe 
podanie według wskazówek, podanych 
w 21 „Wiarusa” r. b., informator, poz. 
290. Nowa ustawa nie przydzieliła tere­
nów dla dokonania nowych nadziałów. 
Z tego powodu nie wiadomo, kiedy po­
danie będzie mogło być uwzględnione, 
gdyż kandydatów jest b. dużo.

364. „Chor. Ciekawy^, Brześć n /B  „Po­
wstaniec Brodnica” i „ J .S .”, Cieszyn.—Wnio­
sek jest i będzie rozpatrywany w ter­
minie, jaki wyznaczy komitet.

365. Zarząd Kasyna Podof. !6  p. a. l. — 
Przy udzielaniu urlopu wypoczynkowe­
go podoficerowi zawodowemu brany 
jest pod uwagę tylko czas służby zawo­
dowej. Służby nadterminowej nie u- 
względnia się. Przysługuje panu urlop 
wypoczynkowy jak dla Il-go trzechlecia 
służby zawodowej, t, j. w wymiarze do 
trzech tygodni.

366. „Prenumerator Z . M .” — Musi być 
trzechletnia służba zawodowa. W yjąt­
ków takich niema.

367. Sierż. Sopicki Ignacy, Ostróg.— Oko­
ło 26 lat na dzień 31 października r. b., 
o ile w przebiegu służby nie było 
przerw. Przysługuje 66,8 procent uposa­
żenia w wymiarze jak dla samotnego. 
Nie podał pan swego szczebla. Dla or- 
jentacji podajemy, że dla szczebla a

wynosiłoby to około 115 zł. miesięcznie 
bez potrąceń na rzecz skarbu i innych. 
Posiadanie rodziny nie wpływa obecnie 
na uposażenie emerytalne.

368. Kapr. zaw. Moszowo Zygmunt. — W 
danym wypadku jest to możliwe. Nie 
będzie to zmianą wyznania a tylko 
obrządku, gdyż wyznanie ormiańskie 
jest także wyznaniem katolickiem. Na­
leży wnieść umotywowaną prośbę w 
drodze służbowej do Polowej Kurji Bi­
skupiej w Warszawie, ul. Miodowa 24, 
która prośbę pana przekaże Nuncjuszo­
wi Papieskiemu do decyzji. Po otrzyma­
niu decyzji przychylnej, należy przy ra­
porcie zameldować o zmianie obrządku 
i przedstawić odpowiedni dokument, 
celem uwzględnienia tego w dokumen­
tach ewidencyjnych.

369. Złoczów  — Ma pan bez­
względnie prawo do tych odznaczeń. 
Brak dotąd decyzji, nie dowodzi o nie- 
przyznaniu odznaczeń. Wnioski nie są 
rozpatrywane w kolejności ich nadsy­
łania. Zależy to od grup, podkomisji i 
t. p. Dotąd nie są jeszcze rozpatrzone 
wszystkie wnioski z 1930 r. Dlatego cier­
pliwości! Nowego zgłoszenia nie po­
trzeba.

370. Sł. sierż. Stachowiak, Rembertów. — 
Przysługuje wcześniejsze zwolnienie o 
3 miesiące. Podstawa: Rozkaz M. S. 
Wojsk. P. U. W. F. L. 2480/Og. Org. 27.

371. „Stały prenumerator', Łódź.—Służba 
przed przerwą będzie zaliczona, sama 
przerwa — nie, jednak dopiero wów­
czas, gdy nabędzie pan prawo do zao­
patrzenia emerytalnego, t. j. po 15 le t­
niej, nieprzerwanej służbie wojskowej, 
licząc od daty ponownego wstąpienia 
do służby. Taka sama odpowiedź dla 
„zainteresowanego J\s 2”.

372. Kapr Serafin, Białystok. — Należy 
przy raporcie przedstawić umotywowa­
ną prośbę o przeniesienie. Specjalnych 
warunków przyjęć niema. Zadecydują 
posiadane kwalifikacje służbowe i mo­
ralne, oraz wolne miejsca. Musi pan 
jednak zgłosić się na nadterminowego 
w K. O. P., w przeciwnym razie prośba 
nie będzie mogła być przychylnie za­
łatwiona. Tak samo musi postąpić ko­
lega, który dopisał się, nie podając na- 
zwiskfl

373. ’ „M. Podświle. — Tak jest. 
Wszystkie warunki przyjęć do szkół 
podają 3 kl. gimnazjum jako równe 7 
kl. szkoły powszechnej.

374. M ł. majster wojsk- Sikorski.—"Ustawa 
nie przewiduje możności zaliczenia tego 
czasu. Mogłoby to nastąpić tylko w 
drodze wyjątku po indywidywidualnem 
rozpatrzeniu sprawy. Musiałby pan 
przedstawić podanie z odpowiedniemi 
dokumentami w drodze służbowej do 
M. S. Wojsk. (Dep. Intendentury).

W BIURZE
— Dlaczego pan dziś tak późno zja­

wia się do pracy?
— Bo, proszę pana naczelnika, wy­

chodząc z domu, spadłem ze schodów.
— No, to tembardziej powinien pan 

był przyjść wcześniej do biura.

NA RAUCIE U PAŃSTWA 
GANCPOMADERÓW

— Panie Izydor, patrz pan, jaka ta 
Zilberszpiczanka jest ładna! A ząbki 
to ona ma jak perełki...

— Z powodu, takie białe?
— Nie, z powodu, że takie rzadkie.

POŁOŻENIE BEZ WYJŚCIA
— Zadowolona jesteś z męża, Cesiu?
— Ach, moja złota, właśnie z jego 

powodu jestem w stałym kłopocie...
— Dlaczego?
— Widzisz, z moim mężem dzieje się 

coś okropnego: ilekroć poczuje się źle, 
to wypija kilka kieliszków wódki, a znów 
ilekroć wypija kilka kieliszków wódki, 
to czuje się źle i tak do nieskończo­
ności...

HUMOR
U TYBETAŃSKIEGO ZNACHORA

— Ponieważ mam zwyczaj określać 
chorobę, opierając się na danych, jakie 
mi wskazuje prawe oko pacjenta, więc 
z całą stanowczością stwierdzam, że 
pan ma zapalenie ślepej kiszki.

— Ależ panie doktorze, przecież mnie 
już dziesięć lat .temu ślepą kiszkę wy­
cięto, a prawe oko mam zrobione ze 
szkła, bo prawdziwe straciłem na woj­
nie!

W Y P R Z E D A Ż  M E B L I
PO NIEBYW ALE NISKICH CE­
NA CH LEC Z Z A  G O TÓ W K Ę

STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY, SA­
LONY, STARSZE FASONY ZA BEZCEN 
STVL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )

MIĘDZY MAŁŻONKAMI
— Mój Henryku, broda tak ci szybko 

odrasta, że prgszę cię abyś się golił dwa 
razy dziennie.

— Nie mogę tego robić w żaden spo­
sób, bo by to szkodziło mojej skórze...

— Tak, ale jak się golisz tylko raz 
dziennie, to to znów szkodzi mojej skó­
rze.

W RODZINIE RZEŹNIKA
Pani rzeźnikowa Wątróbkowa uro­

dziła syna.
— „Waży aż cztery kilo!” —z dumą 

oznajmia mężowi.
— A czy z kościamy, czy bez kości?

OPINJA CZŁOWIEKA DOŚWIADCZO­
NEGO

— Dawniej miałem zupełnie inny po­
gląd na szczęście, jakiem się cieszyli w 
raju nasi pierwsi rodzice...

— A dziś?
— A dziś, po nabytem doświadczeniu, 

doszedłem do wniosku, że największem 
szczęściem Adama i Ewy było to, że 
oni nie mieli w raju żadnych krewnych.
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